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P rze d m io te m  d ru g ie g o  d n U , to ­

czących  się 6 b m . w  P a ła cu  S ta­
szica w  W arszaw ie , o b ra d  se s ji n a ­
u k o w e j h is to ry k ó w  l i t e r a tu r y  1 
Języka, p o św ię con e j tw ó rc z o ś c i 
A dam a  M ic k ie w ic z a  b y ły  re fe ra ty !  
„F i lo m a ty z m  M ic k ie w ic z a ”  — m g r 
A . W itk o w s k ie j,  „P o d s ta w o w e  ce­
c h y  m ic k ie w ic z o w s k ie j b a lla d y "  — 
k a n d y d a ta  n a u k  M . Ż m ig ro d z k ie j,  
„T ra g iz m  K o n ra d a  W a lle n ro d a ”  — 
k a n d y d a ta  n a u k  M . J a n lo n , „ Z  
p ro b le m a ty k i p o b y tu  M ic k ie w ic z a  
w  R o s ji”  — docen ta  S. F iszm ana, 
„P ie rw s z y  za w ią ze k  I I I  części 
„D z ia d ó w ”  — c z ło n k a  ty tu la rn e ­
go P A N , p ro f. S t. P ig o n ia .

MAff/l f  PPA MM)

Pierwszy
wniosek

W  „Sierszy
w ę g

p  ł  y i

— Spójrz synek, Jakeś 
)v i na tę górę wyszedł. 
Tam w dole jest nasze za­
głębie węglowe.

Nowoczesne domkl Jed­
norodzinne, tonące w zie­
leni. Przestronne, jasne 
hale, w których pracują 
robotnicy, obsługujący a- 
gregaty, pompy... budynki 
sortowni.

— Tak, to nasze fabryki
węgla.

— Tato, a co to za wie­
ża, taka dziwna?

— To zabytek, synu 
Nazywa się wieża wycią­
gowa. Tam Ijył tzw. szyb 
d to koło ciągnęło windę z 
wagonikami węgla na po­
wierzchnię. W każdej ko­
palni codziennie setki lu­
dzi zjeżdżały pod ziemię. 
Rękami, prostym kilofem 
dawniej, a potem za po­
mocą kombajnów węglo­
wych kruszyli oni węgiel, 
ładowali go do wagoni­
ków. Eeh, ciężka to była 
p ra c a , s y n u .

—  L u d z ie  z je ż d ż a l i  p o d  
ziemię? —  d z iw i  a lę  chło­
piec.

— A tak, tysiące ludzi... 
— ojciec się uśmiecha z 
pobłażliwością, słuchając 
słów dziecka, dla którego 
praca ludzi pod ziemią na­
leży już do historii naszej 
cywilizacji. Ten uśmiech 
zwrócony jest ku przeszło­
ści, może zanotuje go w 
gazecie jakiś dziennikarz 
za lat, powiedzmy, dwa­
dzieścia, trzydzieści...

Dziś notujemy podobny u- 
śmiech dyrektora kopalni „Sier­
sza“  Zygmunta Pacieja, który 
powiada:

— Ludzie w kopalni? Mnie 
łudzi pod ziemię potrzeba co­
raz mniej. W „Sierszy“ zastę­
pują ich maszyny.

Tak, w „Sierszy“ pompy, 
monitory i zwykła woda za­
czynają zastępować ludzi.

<MeJ zmechanizowanym od­
dziale nowoczesnej kopalni. Po 
zastosowaniu hydromechani- 
zacji oddział daje dwa razy ty­
le węgla, co poprzednio,

na konkurs

Pamiętne
chwile

Wówczas przestało wyzna­
czać czas przeciągłe wycie ko­
palnianej syreny. Tam na trze­
cim pokładzie ludzie zapomnie­
li o bożym świecie. Inżyniero­
wie: Ryszard Zahaczewski i 
Zygmunt Falecki z Głównego 
Instytutu Górnictwa, kierownik 
oddziału Antoni Kozłowski, 
inż. Edmund Palka, sztygar 
maszynowy Stanisław Kadula, 
dyspozytor Lech, strzałowy 
Spyra wraz z resztą załogi 
przez cztery doby nie opusz­
czali swych stanowisk robo­
czych. Nie szczędził sił p|ky 
wprowadzaniu hydraulicznej 
urabiania węgla rtyr. Pacłej

W  k o ń c u  —  3 l is to p a d a  1955 
r o k u  z a h u c z a ły  p o m p y ,  z a r y -  
c z a ły  m o n i to r y .

W kopalni „Siersza“  Jako 
pierwszej w kraju począł dzia­
łać nowy system fedrunku wę­
gla.

A pamiętny ten dzień po­
przedziła żmudna, wielomie­
sięczna praca projektantów — 
zespołu inżynierów % Główne­

go Instytutu Górnictwa pod 
kierownictwem wiceministra 
Waniołki i dyr. Boreckiego. 
Dokumentację hydromechani- 
zacji zespól opracował w opar­
ciu o radzieckie wzory.

I u nas nowy system śmia­
ło wkracza do kopalni. Hydra­
uliczny transport i urabianie 
będziemy wkrótce mieli w ko­
palniach takich jak odkryw­
kowa „Kasia 11“ , upadowa 
„Jan“ w województwie kra­
kowskim i „Siemianowice“ , „K le­
ofas“ i „Czeladź“ na Śląsku. 
W kopalni „Miechowice“ hy­
drauliczny urobek węgla już 
wprowadzono.

Hydromechamizacja, możemy 
śmiało powiedzieć — to przy­
szłość naszego górnictwa. Obe­
cnie trwają prace nad projek­
tami hydr^dicznego transpor­
tu kopalnianego, obejmującego 
cały transęort, nie tylko tran­
sport oddziałowy. Woda więc 
będzie nie tylko urabiać wę­
giel. lecz także dźwignie go 
n a  p o w ie rz c h n ię .

Pomyślmy — woda, dotych­
czas jedynie wróg górnika, 
przyczyna powodzi w kopal­
niach. staje się jego przyjacie­
lem. Tak to zmienia się górni­
cze dziś. Być może, jutro syn 
nasz nawet kombajn węglowy 
oglądać będzie w... muzeum.

Na tarczy sygnalizacyjnej dyspozytora Lecha zabłysło światełko

Zwykle dotychczas tow. Bara­
nowski, przewodniczący naszej 
narady korespondencyjnej, za­
dawał na tym miejscu rozmai­
te pytania, a różni ludzie odpo­
wiadali na nie. Dziś będzie na 
odwrót. Dziś my pytamy, a 
tow. Baranowski odpowiada. 
Okazją do tego odwrócenia ról 
było przyniesienie przez tow. 
Baranowskiego dokumentacji je­
go wniosku racjonalizatorskie­
go zgłoszonego na nasz konkurs. 
Przeglądamy papiery. Karta 
zgłoszenia projektu z dni# 19.11. 
1955 r. nr 1087/55. Autorzy pro­
jektu: Teodor Baranowski i 
Michał Bagiński. Projekt doty­
czy zmiany materiału i techno­
logii części traktora 55.10 i 55.11. 
Na czterech stronach papieru 
podaniowego — obszerny opis 
projektu z wyliczeniami. I 
wreszcie protokół posiedzenia 
komisji z dnia 2.12.1955 r.: „Ko­
misja postanawia projekt przy­
jąć“ .

Tak więc jest to pierwszy 
prawidłowy wniosek zgłoszony 
na konkurs. Przypominamy, że 
poprzedni wniosek tow. Miło- 
cha z PZPZ „Wiosna Ludów“ 
na razie nie odpowiada warun­
kom konkursu, ponieważ tow. 
Miłoch nadesłał tylko potwier­
dzenie zgłoszenia projektu, a 
nie całą dokumentację.

ROZMAWIAMY 
Z TOW. BARANOWSKIM:

Może opowiecie o pracy 
nad projektem?

— W ła śc iw ie  n a **  w n io se k  o p ra ­
c o w a liś m y  w  o g ó ln y c h  za rysach  
Jeszcze w  k w ie tn iu  b r .  N ie  zosta ł 
on w te d y  p rz y ję ty ,  pon ie w a ż  k o m i­
s ja  p o s ta w iła  n am  szereg p y ta ń  
d o tyczą cych  szczegó łów  p ro je k tu
n a  k tó re  n ie  p o t ra f i l iś m y  o d p o w ie ­
dz ieć . Z a k a s a liś m y  w ię c  rę k a w y  t

w an ta  p ro je k tu  będą ta k ie !  o k o ło
30 k g  s ta ll oszczędności na  ka ż ­
d ym  c ią g n ik u  1 o ko ło  2 roboczogo- 
d7.in ró w n ie ż  ]żrzy ka żd ym  c ią g n i­
k u . P o w in n o  to  w yn ie ść  o k o ło  200 
tys . z ł roczn ie . P onad to  oszczędno­
ści uzyska  ró w n ie ż  h u ta  w y k o n u ­
ją c a  o d le w y , ta k  żc w  sum ie  o- 
szczędności będą znaczn ie  w iększe .

— Jakie są wasze zamiary na 
przyszłość?

— P e w n ie  zg ło s im y  na k o n k u rs  
Jeszcze in n e  p ro je k ty .  Z a m ie rz a m y  
ró w n ie ż  zg łos ić  in d y w id u a ln e  p ro ­
je k ty ,  b y  „s ta r to w a ć ”  za rów n o  w  
k o n k u re n c ji  in d y w id u a ln e j ja k  1 
zespo łow e j...

Dziękujemy tow. Baranow­
skiemu 1 życzymy powodzenia 
w zdobyciu nagród. Niezależnie 
od uczestnictwa projektu w eli­
minacjach 1 loterii konkurso­
wej postanowiliśmy przyznać 
tow. Baranowskiemu i  Bagiń­
skiemu nagrody specjalne w 
postaci srebrnych papierośnic z 
wygrawerowanym tekstem par 
m łątkowym.

Nagrody specjalne czekają 
również na pierwszych 10 u- 
czestnlków konkursu, którzy 
złożą usprawnienie konkursowe.

Oczywiście wszystkie te wnio­
ski będą potem rozpatrzone i 
mogą otrzymać „normalne“ na­
grody konkursowe.

A WIĘC KTO NASTĘPNY?
Tár

Tymczasem nasza narada 
trwa. Dziś tow. Baranowski po­
stanowił udzielić głosu tow. E. 
Śmiałkowi z Krakowa (patrz 
str. 2).

-----— lęnnu y
z a b ra liś m y  si«j do ro b o ty . P rz e s tu ­
d io w a liś m y  ca le  to m y  m a te r ia łó w ’ 
n a u k o w y c h , w ie le  d y s k u to w a liś m y  
z fa c h o w c a m i. Z d o b y liś m y  obszer­
ną w iedzę  na te n  te m a t i  p rz y s tąti, . -------“ N * y* o j  » le ­
p il iś m y  do now ego  o pra co w an ia
........ . — J-----  -  Jo -
■--------------o u i m  S JJU i P i r i a ^ u w a i U l
p ro je k tu . „ I n s ty n k t  ra c jo n a liz a to r  
S kl”  z a s tą p iliś m y  w ię c  rz e te ln ą  
w iedzą ...

A jak projekt został przyjęty 
przez komisję?

— K o m is ja  uzna ła  go za d o b ry  1 
p rz y ję ła  do re a liz a c ji.  N a  każde

Górnik Eugeniusz Szkarłat kieruje monitorem. 
Zdjęcia!

p y ta n ie  k o m is j i  p o t ra f i l iś m y  odpo­
w ie d z ie ć , u m o ty w o w a ć  z w o jt  sta 
n o w lsko .

— Brak jednakie w projek 
cle wyliczenia oszczędności, Ja­
ką przyniesie jego zastosowa­
nie. Dlaczego?

— B a rdzo  tru d n o  Jest to  w y l i ­
czyć. B ędz lo  to  m o ż liw o  d op ie ro  
w te d y , g d y  p ro je k t  w e jd z ie  J u t do 
re a liz a c ji.  W e d łu g  naszych  w s tę p - 
n y c h  o b licze ń  k o rz y ś c i ■ zastoso-

8TEFAN SZYMKAT Andrzej Piotrowski

Woda 
szturmuje 

filary
Jesteśmy w trzecim oddziale 

kop. „Siersza“ . 190 metrów jod 
powierzchnią ziemi.

Jeszcze niosło się po ch /i-  
nikacb giuche echo wybuchów 
Na pierwszym przodku zakoń­
czyło 'się wiaśnie odstrzeliwa­
nie. Jeszcze się snują tu po- 
wybuchowe gazy. Lecz węgiel 
na filarze został już wzruszo­
ny, jak powiadają górnicy.

Tymczasem w odległej o k il­
kanaście metrów pompowni 
Przy chodniku głównym na 
tarczy sygnalizacyjnej dyspo­
zytora Lecha zabłysło czerwo­
ne światełko.

Znak, że monitor na pierw- 
®zym przodku gotowy. Dyspo­
zytor naciska dźwignię. Roz­
lega się rytmiczny warkot 
Pomp. Pompy tłoczą wodę do 
nur. Ciśnienie dochodzi do 70 
atmosfer.

A w przodku? Monitor ru­
szył. Monitor, jest to urządze­
nie przypominające armatę z 
lufą o średnicy 28 mm. Dwa 
reflektory oświetlają wnętrze 

ia ra. Rozświetloną przestrzeń 
Przecina szumiąca, ogłuszająca 
spieniona struga wody. Z im­
petem wali w węgiel, wciska 
się w szczeliny. Czarne bryły 
“ ruszą się, łamią, pękają z 
trzaskiem, a ostry strumień. 
Pędzący z szybkością 100 met-, 
rów na sekundę rozsadza ska- 
tć- Woda nie tylko kruszy ścią­
g i węglową lecz pędzi urobek 
ualej. Zmieszany z wodą wę- 
gJê  płynie wzdłuż chodnika.

»2 „Sierszy“ płyną nowe tony 
*ęgla“ . Ta wytarta już prze­
jaśnią, stanowiąca dotąd tytuł 

to jednej wiadomości praso - 
'el  tu nabiera nowego sensu, 
/^d rzeczywiście węgiel p ł y- n i e.

catym oddziale hydrome-
. śnieżnym pracuje o połowę 
niiiej górników niż w najbar-

Z  lis tów  naszych korespondentów

Złe duchy
pierwszego okresu:
„jakoś to  będzie’
„n ie  m iałem  szczęścia”

Bohaterski chłopiec
zapobiegł groźnemu pożarowi
MOSKWA. Wieczorem 5 

bm. w miejscowości Kaa-
Chemsk (ZSRR, autonomiczny 
obwód Tuwy) zdarzył się wy­
padek, który omalże nie spo­
wodował groźnego pożaru.

Przed magazynem paliw
płynnych miejscowego punktu 
skupu zboża szofer samochodu- 
cysterny napełniał benzyną
ustawione na ziemi bańki. 
W pewnym momencie od pło­
mienia latarni, którą sobie 
przyświecał, zapaliła się para 
benzyny i płonąć zaczęła sama 
benzyna.

Tragiczne skutki 
ja z d y  

na stopniach
6 bm . w  godz inach  ra n n y c h , w 

porze  w ie lk ie g o  n a s ile n ia  ru c h u , 
w y d a rz y ł się w e W ro c ła w iu  t r a ­
g ic z n y  w y p a d e k  tra m w a jo w y , w  
w y n ik u  k tó re g o  5 osób o dn ios ło  
c ię ż k ie  o b ra że n ia , je d n a  lżejsze.

D w a w ozy  l in i i  o k ó in e j, o b w ie ­
szone z obu  s tro n  pasażeram i, m i­
ja ły  s ię  p rz y  u l. N o w o w ie js k ie j. 
W  p e w n y m  m om en c ie  s ta r ły  się 
d w ie  g ru p y  lu d z i u w ie szo nych  na 
s to p n ia ch  spada jąc  p om ię d zy  w ago­
n y . O f ia ry  w y p a d k u  p rzew iez io n o  
d o ' szp ita la .

Spostrzegł to z okna swego do­
mu 15-letnl uczeń Wienia Pro­
of.11- Krzyknął do matki, aby za­
wiadomiła o wypadku straż po­
żarną i  rzucił się pędem do 
magazynu. Gdy dobiegł na 
miejsce ogień sięgał już pra­
wie budynków magazynu.

Na kierowcy zapaliła się 
odzież 1 pobiegł on w kierunku 
pobliskiego stawu.

Wienia siadł za kierownicą 
samochodu i odjechał od ma­
gazynu. Kiedy zatrzymał się 
w bezpiecznej odległości stwier­
dził, że kran cysterny jest 
otwarty i benzyna wylewa się 
płonąc. Odważny chłopak nie 
opuścił jednak kabiny samo­
chodu i jadąc na czwartym 
biegu starał się ugasić pło­
mień pędem powietrza. Samo­
chód pędził drogą z ogromną 
szybkością ciągnąc za sobą nie 
gasnące języki ognia. Widząc, 
że płomień nie gaśnie, a sa­
mochód zbliża się do wsi Pro- 
nin skręcił z drogi i wjecha! 
do przepływającej obok rzecz­
ki. Benzyna paliła się nadal na 
wodzie, lecz spiywała z prą­
dem, dzięki czemu ogień nie 
objąi samochodu.

Odwaga i szybka decyzja 
Wierii Pronina zapobiegła groź­
nej eksplozji samochodu-cy- 
sterny,

Nie -wierzymy w duchy, ale 
zastanawiając się nad tytułem 
ni® mogliśmy powstrzymać się 
°d takiego właśnie sformułowa- 
n*a- Bo oto ileż podobnych 
scen rozegrało się trzy tygod- 
n>8 temu pod koniec I  okresu 
hau k i w szkołach w całej Pol­
sce:

Zespól jazzowy 
taniec 
śpiew

. . .K o m o ra  celna na g ra n i­
c y  p o lsko  - czecho s ło w a ck ie j. 
W chodzą czechos łow accy a r ­
ty ś c i.

— Co ro b ić , Jak c lić  — za­
s ta n a w ia  się c e ln ik .

H a lo , W arszaw a? „E s tra d a ”
— w o ła  c e ln ik  w  s łuch a w kę
— co m a m  ro b ić , Jak c lić?  

Z a d o w o lo n y  z o dp ow iedz i
b ie rze  się do d z ie ła : d l  je ­
den za d ru g im ... n u m e ry  p ro ­
g ram u  cze cho s ło w a ck ich  a r ­
tys tó w .

T a k  ro zpo czyn a  s t ,  p rog ra m  
cze cho s ło w a ck ich  a rty s tó w  
e s tra d o w y c h  pod k ie ro w n i­
c tw e m  a r ty s ty c z n y m  O ld rtch a  
L ip s k y 'e g o . G ra  z n a k o m ity  
zespól Jazzow y L a d ls la v a  Be- 
z u b k y  i  u d z ia łe m  u rocze j so- 
l ls t k i  H e le n y  L o u b a lo v e j 
(p a trz  z d ję c ie ).

Z o b a c z y m y  ró w n ie ż  duet 
m u z y k a ln y  k lo w n ó w  — V o le t- 
jo . P ięc iu  ż o n g le ró w  B re m lo v , 
t r io  k o m ic z n y c h  a k ro b a tó w  
G u s to n i, o raz  Z d e n ka  Dosta 
la, k tó r y  s te p u je  n og a m i !.. 
rę k a m i.

A r ty ś c i cze chos łow accy są 
Już w  Polsce. Jest to  Jeden 
t  c z o ło w y c h  cze chos łow ack ich  
¿espołów e s tra d o w y c h  o cha­
ra k te rz e  v a r ié té .

P re m ie ra  zespo łu  w  Polsce 
o d b y ła  się 2 g ru d n ia  w  Ł o ­
dzi. N astępne  w y s tę p y  zoba­
c zym y  w  P io trk o w ie , T o m a ­
szow ie, Z ie lo n e j Górze, 
Szczecin ie , W ro c ła w iu , S ta li-  
n o g ro d z ie  i  od  17 hm . w  W a r­
szaw ie.

K .

Jedna *  ostatałch lekcji
Przed „okresem“ . Nauczyciel 
wchodzi do klasy i  wszyscy 
wiedzą, że tym razem nie bę­
dzie wykładu, nie będzie noto­
wania w zeszytach, że profe­
sor będzie pytać „na stopnie“ .

I  chociaż dotychczas na każ­
dej lekcji ktoś z klasy był py- 
tany, to jednak ta w ł  a ś- 
n i  e lekcja nabiera szcze­
gólnego znaczenia; t e r a z  
nie łatwo będzie wykpić się 
kulawą odpowiedzią.

I  z niepokojem przypomina 
sobie człowiek, ile to razy ga- 
Pił się bezmyślnie przez okno 
albo grał w „bitwę morską“ ...

— Może mi powiesz, Stobiń- 
•ki... — pada pytanie. A w 
głowie kompletna pustka. Jakoś 
nijako i  głupio. Podsuwanie 
zeszytu albo rozpaczliwe zer - 
kanie na kolegów w ławkach 
nie pomaga, jeżeli dramat nieu­
ctwa rozgrywa się przy tabli­
cy. A potem w rozmowach z 
kolegami usprawiedliwiający 
komentarz do otrzymanej dwój­
ki. Napisał nam o tym Rysiek 
z Wrocławia: „Znam takich 
uczniów jak np. Sławek (wy­
żej wymieniony — przyp. red.), 
który jest najgorszym uczniem 
w klasie, ponieważ ma 6 ocen 
niedostatecznych. Spytałem 
Sławka: „Dlaczego masz tyle 
dwój?“  odpowiedział: „Mam  
pechowe szczęście".

Kiepskie są wyniki I  okresu. 
Każdy z listów, jakie otrzyma­
liśmy na ten temat od naszych 
szkolnych korespondentów, jest 
ostrym tego dowodem.

Staszek Kożuszek ze szkoły 
ogólnokształcącej w Stoczku

pisze: „Jeżeli chodzi o ogólny 
poziom to jest on bardzo słaby, 
a dowodem tego jest pokaźna 
ilość ocen niedostatecznych. W 
mojej klasie niektórzy mają po 
3 lub 4 dwóje". A oto wyjątek z 
listu Stępińskiego z Nowogardu: 
„ Wyniki nauczania w 1 okre­
sie są w naszej szkole bardzo 

y  V II I  kl. na 39 uczniów 
jest , 5 ocen niedostatecznych, w 

dwój na 25 uczniów. 
Kol. Czerkowski z klasy V III 
ma T ocen niedostatecznych, 
kol. J. Gllwka — 5, kol. J. 
Świętojański — 5. Przyczyna 
tego, że klasa V I I I  pobiła re­
kord w ilości złych stopni, le- 
ży to tym, że uczniowie ucie­
kali z lekcji, nie uważali, nłe 
przygotowywali się do zajęć. 
Wszystkich opanowało lenistwo. 
Wśród złych ucznióto znaleźli 
się ł  tacy, którzy w poprzed­
nich latach należeli do najlep­
szych, a mianowicie Wolniak i  
Weichler z klasy IX.
. J  , okres to furde, posolę - 
działo sobie wielu zetempow- 
ców. Jest Jeszcze dość cza­
su na nadrobienie zaległości, 
kto by się tam przejmował! W 
tym samym liście czytamy da­
lej: „O pracy ZMP nie ma co 
mówić. Sarn fakt, te wśród za­
rządu szkolnego są koleżanki: 
Burzyńska z kl. V III  ( Wolniak 
z kl. IX , które mają oceny nie­
dostateczne, świadczy sam za 
siebie. Zarząd toleruje ob - 
jawy złego zachowania, podpo­
wiadania na lekcjach".

Niektórzy z wyżej wymienio­
nych kolegów należą prawdo­
podobnie do takich, o których 
pisał Rysiek: „Są bohaterowie, 
którzy stwierdzają: co ja 
mam do roboty poza tym, te 
nie opuszczam ani jednego do­
brego filmu. Starczą mi wiado-

Oklama "
w Warszawie

/ /

„O k la m a ”  — to  pseudon im . 
N a leży  on do le d n e go  z n a j­
z n a k o m itszych  m is trz ó w  I lu z j i .

— N arodow ość?
C zechos łow ac ja .
— 7,awód7
M is trz  „c z a ró w " .
— P a rtn e rz y 7
— E lż b ie ta  Z d a rs k y  (b liższe  

dane: żona) 1 p o ls k i uczeń 
m is trz a  — K ie re s .

„O k la m a ”  b y ł  Już w  Polsce 
podczas V  Ś w ia to w e go  F e s ti­
w a lu  M ło d z ie ż y  1 s tu d e n tó w  
Jako d e le g a t czechos łow ack ich  
a r ty s tó w , z d o b y w a ł la u rv  1 
serca p u b lic z n o ś c i w  B e r lin ie , 
M o skw ie , P e k in ie , U la n -B a to r, 
S za n gh a ju , B udapeszc ie , B u ­
ka reszcie ...

Jest on zd ob yw cą  m is trz o ­
s tw a  św ia ta  w  1951 ro k u  w 
K a r lo v y c h  V a ra c h  n a  F e s ti­
w a lu  I lu z jo n is tó w .

„O k la m a ”  Jest o le  ty lk o  
m is trz e m  i lu z j i ,  lecz zarazem  
w y b itn y m  pedagog iem , k tó r y  
w y s z k o li ł  Już w  te j  t ru d n e j 
sztuce n ie je d n e g o  m łodego  
„c z a ro d z ie ja " .

N ass gość w ys tę p o w a ć  będzie  
w  te a trz e  „E s tra d a ”  na  Ż o l i ­
bo rzu  12. u ,  14 t  u  bm  o go­
d z in ie  19.11.

A . K .

•  » » d ż in ie  M
w /c .  U f f  ,p n tI Uzecho-w jc e -M ia s to  p rze je żd ża  pociąg*
" 1f nl 0 - S apnie , g w iz d n ie  ! 
Już go n ie  m a. N a s ta c ji po- 

,P r* COWnlc3r za k ła d ó w  p rz e m y s łu  U Lpa łc ianego  1 
n a fto w y c h . k tó r z y  o go- 

14 kończą  p raeą  i  
c h c ie lib y  w ró c ić  do d o m u . Za  
p o ś re d n ic tw e m  nasze j gaze ty 
z w ra c a ją  się o n i i  p rośbą  do 
m a zzyn is tó w , b y  b y f l  u p rz .J -  

* •  w  m y ś l de ­
c y z j i  D O K P  poc ią g  m a  z a trz y ­
m y w a ć  się w C zechow icach  
M se kun d . (d .

+
.¡Wą d w o rc u  w » ta lln o g ro -  

dz ie  Jestem  często ś w ia d k ie m  
b ezsku teczn ych  p o s z u k iw a ń  
przez m io d z ie *  szko ln ą  m ie js c  
w , w agonach  p rzeznaczonych  
w ła śn ie  d la  te j  m ło d z ie ż y  — 
p isze do re d a k c ji  uczeń Teeh-
n lk u m  H u tn icze g o , i .  G u z ik . 
— N a  o g ó l w s z y s tk ie  m ie js c a- o - -  -- - -  — »w U l I C J łU K
w  w agonach  szko ło  y  c li za ję to  
h  P rze* s ta rszych . K ie d y  
u c z n io w ie , n ie  m ogąc znaleźć 
m ie js c a  w s w y m  w agon ie , 
z a jm u ją  In n e  p rz e d z ia ły  —
często s p o ty k a ją  alę z 

k tó rz yg a m i pasażerów , k tó rz y  k a ż *  
im  iść do w ag o n u  szko lnego. 
O p isyw a n e  w y p a d k i m u lą  
n a jc z ę ś c ie j m ie jsce  n ą  tra s ie  
H S,r b y  N o w *  — S ta lin  o g ró d ” . 

T rze b a  n a  p ew n o , * b y  
D O K P  w B ta lln o g ro d z le  n re -f f l l  1 n  ł ł ,  _______ _g u lo  w a ła  tę  sp raw o . P o w o d u  
Je ona  w ie lo  kw a só w  1 w ś ró d
m ło d y c h , l  w ś ró d  s ta rszych .

IM

Tylko
dla kierowców!

Orup* konstruktorów FSO 
przygotowuj« uruchomienie pro. 
dukcji nowego, ulepszonego ty­
pu samochodu „Warszawa“ .

Pierwszy prototyp ulepszonej 
„Warszawy“ ukończony zostanie 
jeszcze w bm. Przewiduje się 
unowocześnienie wyglądu ze­
wnętrznego, podniesienie mocy 
silnika o 10 KM, dzięki czemu 
wzrośnie szybkość maksymalna 
ze 105 km/godz. do 120 km/godz, 
oraz zmniejszenie wagi wozu o 
130 k g . Ponadto wprowadzone 
zoetaną drobniejsze zmiany jak 
nj>. jednolita tzw, panoramiczna 
szyb* przednia.

★
W zakładach „Stomil”  w  Po­

znaniu wyprodukowano próbna 
serię opon bezdętkowych. 4 bez- 
dęLkow» opony z pierwszej 
próbnej serii zmontowano na 
samochodzie osobowym M-20 
„Warszawa“ . W przypadku drob­
nych uszkodzeń opony powie- 
Wze z niej nie uchodzi ) można 
Ja naprawić bez zdejmowania z 
koła.

J a k i  w y b r a ć  z a w ó d ?
JaM zawód sobie wybrać po

otrzymaniu matury? Studiować 
agrotechnikę czy mechanikę, fi­
zykę czy zoologię? — takie 
Pytanie zadaje sobie wielu ucz- 

*  najwyższych klag szkół 
średnich. Wybór ten jest częs­
to trudny. Przed zdolną i prag­
nącą się uczyć młodzieżą otwo­
rem stoją drzwi 78 wyższych 
uczelni w Polsce — politechnik, 
wyższych szkól rolniczych, uni­
wersytetów, akademii medycz­
nych i innych uczelni.

W celu ułatwienia młodzieży 
wyboru zawodu zgodnego z za­
miłowaniami 1 uzdolnieniami 
uczelnie przewidują zorganizo- 
\vanie wystaw naukowych in­
formujących o kierunkach stu­
diów istniejących w szkołach 
wyższych i o pracy jaka czeka 
na absolwentów po skończeniu 
nauki. Wygłaszane będą rów­
nież w szkołach średnich wy­
kłady popularne z różnych dzie­
dzin nauki, odbędą się spotka­
nia profesorów i studentów z 
uczniami ostatnich klas szkół 
średnich oraz zorganizowane 
zostaną tzw. „dni drzwi otwar­
tych“ na uczelniach, podczas 
których młodzież będzie mogła 
dokładnie poznać szkołę wyższą.

Pierwsze pogadanki na tema­
ty naukowe dla młodzieży ze 
szkół warszawskich 1 woj. war­
szawskiego rozpoczęli już pro­
fesorowe Politechniki War­
szawskiej. Na Uniwersytecie 
im. Marii Curie-Skłodowskiej w 
Lublinie rozpoczęły się już „dni 
drzwi otwartych“ .

W grudniu br. odbędą się w 
kraju tzw. konferencję środo­
wiskowe pracowników azkół

*Y*srych i nauczycieli szkół 
średnich. Omówione na nich 
zoetaną formy współdziałania 
szkół wyższych i średnich w  
Pracy nad ułatwieniem młodzie­
ży wyboru kierunku studiów,

n 5 , O ś w ia ty
K u ltu r y ,  k tó ra  ob ­

ra d o w a ła  w  d n . I  b m . pod 
pos ła  Łekn a  

K ru c z k o w s k ie g o , pośw ięcona  
» m ó w ie n iu  zagadn ień  

w y c h o w a n ia  m ło d z ie ży . 
—J L i« C>'Jr.a ?ach  U czes tn iczy ł!: 
p rz e d z ta w lc le le  m in is te rs tw  
O św ia ty , S z k o ln ic tw a  W vż- 
* “ »®* K u lt u r y  1 S z tu k i, S pra- 
* e le U f:T rlCi  i> ra I P ra ed s taw i- 
ł e c i n y c i  ‘  ‘ P °-

n P<L re fe ra c le  p o *- B - K w o c z ­
k i  rozpo czę ła  się d y s k u s ia

CJ> S o b ra <' K o m is j i  od łożono  do dn . 12 bm  J
■  W R M J r l d e m  5 b m . zn0 . 

J  Sztorm , k tó re g o  s ilą  
d o c h o d z iła  do 8—9 s to p n i w
ta7^mBnu‘f0rta;, Sztorm t tym
S ) w n,,e
n ftr£?n111 * le  d°  8WyCh baz. W
m ie rt*  i i ,  H e lu  sc h ro n itn  Sie p rzed  sz to rm e m  14 s ta tk ó w  
ry b a c k ic h  z N R F .

®  Ogrzewanie p a ro w e  w ha- 
m y c ia  vwodnego w  

Kombinacie Kędzierzyńskim 
t i iK w ld o w a n e . Z a m ia s t 

mego d z ia ła  p o m y s ło w o  sko n ­
s tru o w a n a  przez racjonalizato­
rów in s ta la c ja  o g rz e w c z o -k li-  
m a ty z a c y jn a  czerp iąca  c iep łe  

Ł 1 w e n ty la to ró w  
ch ło d zą cych  k ilk a n a ś c ie  o l-
n y r l i  Ch © łe k try c i-



A V woj«wódz- 
1 klej konferencji

sprawozdawczo- 
wyborczej ZMP 
we Wrocławiu de­
legaci niewiele 

mówili o stylu pracy zetem- 
powskiego aparatu. Nie. było 
również mowy o pracy instruk­
torów ZW w terenie. A prze­
cież Zarząd Wojewódzki ZMP 
okazuje pomoc terenowi prze­
de wszystkim za pośredni­
ctwem instruktorów.

Tow. Ogrodowczyk, przewod­
niczący ZM ZMP w Jeleniej 
Górze tak mówił na konferen­
cji: „Instruktorzy ZW przy­
jeżdżają do nas ale unikają i 
przewodniczących. Najczęściej j 
zjawiają się po „dane“ do to- ! 
formacji czy też sprawozdań, j  
a zdarza się również, iż po­
kręci się taki po ZP, „podbi­
je“ delegację i odjeżdża“ .

Tow. Różański, przewodni­
czący ZP ZMP w Ząbkowi­
cach, gdy zapytałem go — jak 
mu pomaga instruktor ZW 
towr. Mańka — odpowiedział 
bez żenady — owszem... przy­
jeżdża do nas... pracuje... oby- j 
dwaj sobie nie przeszkadza-1 
my.

wie prezydium ZW nie »cho­
dzili „niżej“ . Towarzysz Czech
zaproponował, by raz w mie­
siącu zorganizować np. u to- 
warz3'sza Mitery — przewod­
niczącego ZW — „dzień otwar­
tych drzwi“ . Wniosek był nie­
słuszny. Trzeba bowiem stwo­
rzyć taką atmosferę pracy, aby 
instruktor czuł, iż drzwi są 
rzeczywiście otwarte, i to co­
dziennie.

A Jak Zarząd Wojewódzki 
P°maga w umacnianiu autory­
tetu instruktora w terenie?

indywidualne, tow. Mańce — 
szkoły rolnicze. Niezależnie od 
tego podziału, każdy s in­
struktorów otrzymał (po dwa) 
podopieczne powiaty. Do po­
wiatów tych winni oni dojeż­
dżać na posiedzenia prezydium 
HF, plenarne posiedzenia, na 
narady, do kół ZMP itd. Skoń­
czyło się jednak na papierko­
wym podziale.

Tow. Czernią zastępca kie­
rownika wydziału organiza­
cyjnego mówi: „Życie nam 
dyktuje co innego. Choćbyśmy

łach rolniczych był w tyciu
nie więcej niż trzy razy. Czyż- 

•by nie chciał? Wprost prze­
ciwnie — chce, ale niestety, 
wysyłają go stale w innych 
sprawach. Pracą organizacji 
ZMP w POM również zajmo­
wał się kiedyś wydział mło­
dzieży wiejskiej. Teraz POM 
to „problematyka przydzielo­
na Mnichowi“ . W ZW orga­
nizowano naradę przewodni­
czących ZMP w POM. Mnich 
o tym wcale nie wiedział, gdyż 
w  tym czasie przebywał w te-

Straż pożarna
-  CZY INSTRUKTOR?

Np. tow. Rafalski wybrał się 
Ileż obojętności tkw i w tym | wspólnie z wiceprzewodniczą- 

„ja jemu, a on mnie nie prze- I cym ZW, tow. Wójcickim, do 
szkadza“ . Ileż lekceważącego! Dzierżoniowa. Rano byli na 
stosunku i niewiary w ludzi' I miejscu. Rafalski omawiał z 
Na konferencji wojewódzkiej i Przewodniczącym ZP Szagda- 
ani jeden z instruktorów ZW i iem Plany, zadania, następnie 
nie wszedł do władz. Ani je- j udal sić do zakładów. Gdy 
den nie był delegatem na koci- wrócił do ZP, nie zastał Już
ferencję. Ani jeden nie był na
mą zaproszony. Ani jeden nie 
zabrał głosu w dyskusji. Czy 
nie jest to co najmniej dziwne 
I zastanawiające?

NA drugi dzień po konfe­
rencji wojewódzkiej od­
była się w ZW narada

pracowników.
Mówią w ZW, że takiej na­

rady nie było od trzech lat. 
Była to prawdziwa okazja do 
szczerości. Zabierało głos 21
aktywistów.

Na czoło wysunął się pro­
blem — „góra“ 1 „dół“ .

„Góra“ , t.o kierownictwo 
ZW, a „dół“ to instruktorzy. 
Faktem jest, że po I I  Zjeź- 
dzie ZMP czuło się we Wro­
cławiu jakąś barierę oficjalnoś- 
ci między pierwszymi a drugi­
mi. I chociaż drzwi od pokojów 
kierownictwa zarządu nie by­
ły i nie są zamknięte, jednak 
instruktorzy nieczęsto prze- 
stępowali te progi. I w spra­
wie trudności w pracy, i z oso­
bistymi kłopotami, i po radę. 
Z drugiej zaś strony czlomko-

ku swojemu zdziwieniu Szag. 
daja. Przedstawiono mu no­
wego przewodniczącego. Szag- 
daja zdjęto w  ciągu kilku go­
dzin. Dokonał tego tow. Wój­
cicki... Dlaczego? I jak się 
to stało? Do dzisiejszego dnia 
daremnie pyta o to tow. Ra- 
falski.

Na naradzie towarzysze mó­
w ili, że mało kto z członków 
prezydium ZW czyta informa­
cje sporządzane przez instruk­
torów. N ikt nie zastanawia 
się nad ich propozycjami i 
wnioskami. Instruktor obiecu 
je często towarzyszom z  ZP 
pomoc w rozwiązywaniu bo­
lączek i kończy się na Obiet­
nicy. Powstaje sytuacja, w  któ­
rej Instruktor nie jest samo­
dzielnym pracownikiem.

PO zmianie struktury wy­
działu organizacyjnego 
ZW dokonano problemo­

wego podziału pracy. Na przy­
kład tow. Kostowi przydzie­
lano problematykę PGR, tow. 
Mnichowi dano sprawy POM, 
tow. Kobryniowi — gromady

chcieli pracować z planem i
problemowo to nie możemy“ . 
— A kto wam przeszkadza? 
Odpowiedź — częściowo i 
praktyki Zarządu Głównego 
ZMP. Po pierwsze za wiele 
tych poleceń, informacji, spra­
wozdań i telefonogramów. A 
po drugie, po wprowadzeniu 
nowej struktury n ikt z Zarzą­
du Głównego ZMP nie zatrosz­
czył się o to, by postawić py­
tanie — Jak ona zdaje egza - 
min, a jeśli nie, to co na ­
prawić?

Szkołami rolniczymi zajmo­
wał się dotąd wydział młodzie­
ży wiejskiej, a teraz... nikt. 
Instruktor Mańka nie wie jak 
się do tego zabrać. W szko-

renie. A kiedy zaszła potrze­
ba opracowania wniosku o
przyznanie wyróżnienia m ło -( ____.. w
dzieży POM w Kątach Wroc- j  coraz większa umiejętność sa- 
lawskich zajął się tym... są- i modzielnego wykonywania

wiatów. Robi to oo mtt każą.
Bez dyskusji.

Po powrocie * sianokosów 
tow. Kobryń dwa tygodnie 
„obijał się“ po ZW 1 nikogo 
to nie zainteresowało. Dopie­
ro, gdy żądano informacj1 dla 
Zarządu Głównego ZMP, do­
brano się do skóry Kobrynia.

Teraz Już się tak nie zda­
rza, żeby po dwa tygodnie 
nic nie robić. Po przyjeździe 
z terenu często jest tyle pra­
cy, że nie wiadomo, do czego 
się zabrać. Tak twierdzą in­
struktorzy. Co więc robh“ 
Czekają. Towarzysze Kost, Ko 
bryń, Mańka, Rafalski, Wys­
piański i inni. Czekają cza­
sem dwa, a czasem trzy dni. 
Nie wiedzą co będzie jutro. 
Jutro, to nowa a jeszcze nie­
znana im decyzja kierownic­
twa wydzJału — jechać tam. 
czy gdzie indziej.

Jak długo można tak pra­
cować? Wielu instruktorów 
nie widzi perspektyw dla sie­
bie i składa podania o zwol­
nienie. Inni zaczynają studio­
wać, ale po to, by czegoś się 
nauczyć i  „urwać się“ z apa­
ratu. Perspektywy rozwoju w 
samym aparacie dla siebie nie 
widzą. A perspektywa — to

dzić należałoby, że Mnich. 
Niestety, Mnich o tym rów­
nież nie wiedział. Sprawę 
wniosku załatwiał instruktor 
Kobryń. Jednym słowem- in­
struktorzy robią wszystko, ty l­
ko nie to co im przydzielono.

Tow. Kobryń ma pod swoją 
opieką dwa powiaty — Syców 
i Środę Śląską. W Sycowie był 
w ciągu roku tylko dwa razy, 
a w Środzie Śląskiej — nig­
dy. Czy nie chce? Przeciwnie. 
Otrzymuje jednak stale poie- 
cenia wyjazdu do innych po-

każdym dniem trudniejszych 
zadań organizacyjnych.

Co robić, aby było lepiej? 
Widzieć trzeba człowieka i je­
go pracę. Zbliżyć kierownic­
two ZW do instruktora. Do­
strzegać jego niezmiernie waż­
ną rolę w pracy zarządów, wy­
chowywać go i uczyć. Taki 
był postulat dyskutantów na 
konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej i na późniejszej na­
radzie we Wrocławiu.

TADEUSZ FLISIUK

DWA STOPNIE

M H e rb « r t Żuk o w  e r

Nataszczyli dużo różnych, połamanych i całych, przeważ­
nie zepsutych rozdzielników, kontaktów, kabli i ogniw, a 
w jakiejś rozwalonej chałupie znaleźli właśnie ten zabru­
dzony zepsuty, mocno zardzewiały silnik. Roman się ucie­
szył: „No, będzie nad czym pracować“ . Starannie oczyścili 
go i rozkręcili. Rozłożyli go na najdrobniejsze części skła­
dowe i na tym koniec. Zestawić go z powrotem już nie 
umieli.

TARG

~L Naczekajcie — powiedział urażony w swojej ambi­
cji Roman — (przecież kierownik, a nie wie) — zacze- 
..a-cie, zapytam profesora fizyki, to my go już jakoś
zestawimy.
. ~  tam Profesor — niecierpliwił się mały, piegowa­
ty Adam, pomocnik pastucha w spółdzielni — popatrz- 
my, może tutaj jest jakaś książka o silnikach. Książki 
taKiej nie było. Irka, bibliotekarka miała nawet do nich 
pretensje, ze głowę zawracają, sami wiedzą, że ma tylko 
KsiązKi o rolnictwie, nawet żadnej powieści nie ma, a’ oni
0 jakichś tam silnikach. Wrócili z nosem na kwintę
1 znowu zaczęli medytować nad niemiłosiernie rozebra- 
Ym ,illOŁ?renl' Próbowali i tak i owak — wszystko na

nic Wtedy właśnie przysiadł się do nich Jan Skuba. 
Jrn-i,mU chopcy opowiedzieli o kłopocie z zestawieniem 
Zarzaf’ ni U ?lę zaskrzyły: „dajcie, spróbuję i ja".

' wkręcać, dopasowywać, przestawiać przy akom- 
pa lamencie rożnych uwag i okrzyków chłopców. Wresz- 
o® " stał- wyprostował się i rzekł z dumą „no, gotowe“ .

„ wiście, silnik był zestawiony i wał się kręcił.
mor, ArJAK3Z wtączy<5 ,Pr3 d — krzyknął rozkazująco Ro- 
jp ’ „?0u UJąC natrzeć wrażenie porażki, jaką poniosła
z g icznv; V ^ ° ^ f S" a slawa- Chłopcy przynieśli jeden' 
i zdobytych przewodów, dołączyli do silnika
i włączyli prąd. Silnik an, nie drgnął.
fem RomanStaWi°ny ~  wykrzyknął prawie te z trlum-

brak Ź-e, zestawlony — obraził się Jan — jemuDrak jeszcze wielu części.
— Czego brak, wujku Janie, powiedzcie

uśmiechnął U y S ł  “ • majStrowie ~  chytrz. * *
Roman postanowił czym prędzej podreperować swói

nie po książkach, spokoju

W iis iitw t ttfs ra tfę t

A nasza organizacja 
zetempowska nie pomaga

ORGANIZACJA partyjna w Mamy w naszej fabryce mło- 
Fabryce Maszyn Odlew- '

. . .

miary w stosunku do tego silnika, gdy dowiedział sie 
czego mu brak, sam zaczął gdzieś tych części szukać Razr a g  1 i r ął Stamtąd_ j ” rzekł szczotki, a oto sprężyny“
chłopcy ’ U’ wszystko macie? _  krzyknęli

hi Jo  A to, JYŻ moja nccz’ wy leP>eJ powiedzcie, co zro­bicie z silnikiem, jak będzie gotów’

co /

^d a jd e  s ito ikTobrTefb  elektr™ h c^ c i ,  a wy mi'
H ™ opcy podrapali się w głowę i niepewnie odpowie­
dzieli, ze o tym może zadecydować tylko koło zetem- 
powskie. Skuba miał się zgłosić za tydzień po odpowiedź
z a rz a T w ?  ° f n,alazl s]ę Prawowity właściciel silnika— 
Inraw ?a terenie kt6reJ silnik znaleziono.
L  i \ 2rPe ?  im,y- ° brÓt Gdy Jan Poszedła tydzień czekali już na nnego przewodniczący spół-
nik^nJodmów'HterZ organlzacji P a ln e j.  Oddania mu «1-

— Nie, to nie — obraził się Jan, ale nie odszedł. — A  co 
tonbajto°ie * ^  zroblć? ~  M Pytat. — Przecie macie

— Wiadomo co — odrzekł mu sekretarz z uśmiechem-
ty sam wiesz co, tylko że zachciało ci się trochę poku- 
laKowac, ot co. s

— Czego kłamiesz ■- nachmurzył się Jan — sam wiesz
dobrze, ze chętnie ludziom pożyczam i złamanego grosza 
me biorę. Ty mi od kułaków nie wymyślaj. Chcę mieć 
ten przeklęty silnik, bo już nawet młocarnlę do niego 
przystosowałem.

niczych stara się jak 
najlepiej kierować wszystkimi 
poczynaniami, mającymi na 
celu rozwój postępu technicz­
nego, stara się włączać w nie 
wszystkie działające w fabry­
ce organizacje polityczne i za­
wodowe. A więc także swego 
najlepszego pomocnika — ZMP. 
Musimy jednak stwierdzić, że 
zakładowa organizacja ZMP 
wykazuje u nas wciąż jeszcze 
za mało inicjatywy ze swojej 
strony w tym kierunku. Wciąż 
jeszcze sprawy propagowania 
postępu technicznego nie są dla 
ZMP sprawami pierwszoplano­
wymi. Dlatego więc stawiam 
wniosek, który wszystkie or­
ganizacje zetempowskie w za­
kładach przemysłowych, nie 
tylko w naszym zakładzie, po­
winny natychmiast realizować: 

niech problemy postępu tech­
nicznego staną na pierw­
szym planie w zetempow - 
skiej robocie.

Mamy w naszej fabryce 
wśród zasłużonych racjonaliza­
torów produkcji sporo mło­
dych. Na przykład Edward 
Malik złożył już 19 projektów, 
które dały 19.200 zł oszczędno­
ści. Henryk Żychowski opraco­
wał 23 projekty. Wymienię 
jeszcze dalsze znane wszystkim 
w fabryce nazwiska młodych 
racjonalizatorów: Zdzisław Za­
biegaj, Danuta Nowak, Bącz­
kowski, Heretyk... Nasza orga­
nizacja zetempowska nie po­
maga im jednak w ich kło­
potach, jakie mają w zwią­
zku z opracowaniem projek­
tów. Nie troszczy się o lo­
sy ich pomysłów. Tzn. nie 
dba o to. by dobry wnio­
sek został szybko zatwierdzony 
przez odpowiednie komisje i 
rychło wprowadzony do pro­
dukcji. I tu widzę pierwsze 
poważne zadanie dla zakłado­
wej organizacji ZMP:

otoczyć serdeczną opieką 
młodych racjonalizatorów i 
wynalazców.

dych inżynierów i techników, 
szczególnie wielu takich, któ­
rzy zostali skierowani do nas 
nakazem pracy. Siedzą oni do­
słownie w swoich działach i po­
za rysunki nosa nie wystawia­
ją. Niechżeby poszii do oddzia­
łów produkcyjnych, do toka­
rzy, frezerów, ślusarzy... Wy­
szłoby to na korzyść zarówno 
im jak i robotnikom. Jednym 
słowem, widać u nas pewien 
lęk młodej kadry technicznej 
przed produkcją, przed tzw. 
„ruchem“. Można więc sfor- 
mutować drugie zadanie dla 
ZMP:

fabryczna organizacja 
ZMP winna dbać stale o 
ścisły związek młodych in­
żynierów i  techników z ro­
botnikami.

W ubiegłych latach urządza­
no u nas szereg kursów zawo­
dowych, na których młodzież 
podwyższała swe kwalifikacje. 
Obecnie tych kursów już się 
nie prowadzi, A szkoda, bo 
właśnie na nich może się mło­
dzież zaznajamiać z najnow­
szymi osiągnięciami techniki.

Konieczne wydaje ml 
się inicjowanie i organizo­
wanie przez ZMP, wespół 
% działającymi w fabryce 
organizacjami technicznymi, 
kursów zawodowych, a także 
popularyzowanie wśród mło­
dzieży czytelnictwa czaso - 
pism technicznych.

Oczywiście, nie wyczerpałem 
wszystkich możliwości działal­
ności ZMP w dziedzinie walki 
o postęp techniczny. Przypusz­
czam, że szeroka dyskusja, ja ­
ka się rozwinie na poruszany 
przeze mnie temat, ukaże w peł­
ni możliwości pracy ZMP w 
dziedzinie wprowadzania postę­
pu technicznego.

EDWARD ŚMIAŁEK 
Sekretarz POP Fabryki 
Maszyn Odlewniczych w 
Krakowie.

Ku uciesze najmłodszych 
warszawiaków, powróciły 
na wybieg przy Trasie 
W — Z po 5 - miesięcznej 
przerwie — brunatne niedź­
wiedzie.

W ciągu 5 miesięcy cał­
kowicie przebudowano wy­
bieg. Znajdujące się tu 
skały nabrały bardziej na­
turalnego wyglądu. Szcze­
gólnie w słoneczne dni 
mienią się one różnymi ko­
lorami, gdyż pokryto je na­
rzutami z grysu — barw ­
nych granitów. Przebu­
dowując wybieg pomyślano 
także o zapewnieniu wy­
gód jego „lokatorom". M. 
in. pieczary, w których 
niedźwiedzie chronią się 
w razie niepogody, są bar­
dziej przestronne i posta - 
dają cechy bardzo zbliżone 
do naturalnych warunków.

Cz ę s t o c h o w a  leży
krańcu województwa sta- 
linogrodzkiego. Od stolicy 

czarnego Śląska dzieli ją czte­
ry godziny jazdy i specyfika 
terenu bazującego w nieporów­
nanie wyższym stopniu na rol­
nictwie, terenu o zupełnie in­
nych tradycjach politycznych i 
kulturalnych. Jest to fakt łat­
wy do zaobserwowania 1 nie 
spotykający się z negacją.

Gorzej natomiast jest z wy­
ciąganiem wniosków z owego 
faktu. W Stalinogrodzie w 
Wojewódzkim Domu Kultu­
ry odbywają się seminaria 
doszkalające instruktorów kul­
turalno - oświatowych z te­
renu całego województwa. 
Częstochowy brak na nich 
— dlaczego? Osiem godzin 
jazdy, to cała noc, do te­
go jeden dzień seminarium — 
niedziela (czyli dzień wypoczyn­
ku), a następnego dnia normal­
na praca. Nie można jej za­
wieszać dlatego, że instruktor 
się uczy.

— Chcielibyśmy zrobić szko­
lenie na miejscu, w Częstocho­
w ie  — mówi Zbigniew Micha­
łowski, aktor ambitnych czę­
stochowskich teatrów i długo­
letni działacz kulturalny.

— Z wyjątkiem choreografa 
mamy na miejscu specjalistów.
I nie chcemy. za to pieniędzy...

Przed trzema laty teatr zorga­
nizował takie dwudniowe semi­
narium. Dało oa^fcmnie dużo. 
Teraz chodzi o przeprowadzenie 
pracy bardziej długofalowej. 
Wniosek wpłynął do stalino- 
grodzkiego WDK, niestety 
stamtąd nic „nie wypływa“ .

Ze szkoleniem kaowców wią­
że się druga sprawa. Szkolenie 
jest jednostopniowe, tak samo 
uczy się dykcji młody amator, 
nie posiadający żadnego facho­
wego przygotowania jak stary 
aktor, weteran tej pracy. Sło­
wa wykładowców trafiają w 
próżnię — pomiędzy nowicju­
szy — a weteranów. W Stali­
nogrodzie prowadzono wykłady 

podstaw estetyki — „nowi­

na cjusze“ skarżyli się, że zbyt 
trudne. W tej chwili szko­
lenie dotyczy strony tech - 
tocznej rzemiosł artystycznych 
i... sytuacji międzynarodowej. 
Wszyscy są zadowoleni, tylko 
aktorzy nie przychodzą, bo po 
co? Czy nie należałoby wycią­
gnąć z tego jedynego możliwe­
go wniosku, dostrzec koniecz­
ność zorganizowania szkolenia 
dwustopniowego. Ludziom nie­
przygotowanym do zawodu in­
struktora artystycznego należy 
ułatwić poznanie podstawowych 
zagadnień warsztatu, ludzi 
związanych s tym zawodowo 
zapoznawać z estetyką marksi­
stowską, może wraz i  potrak­
towaną w szczególny sposób 
historią sztuki. Z całą pewno­
ścią pierwszy stopień szkolenia 
można by zorganizować w Czę­
stochowie.

Jednocześnie słuszną niewąt­
pliwie jest prawie niestosowa­
na polityka wymiany na sta­
nowiskach instruktorów k. o. 
ludzi nieprzygotowanych, przy­
padkowych, częstokroć nie po­
siadających absolutnie żadnych 
danych do prowadzenia tego 
rodzaju pracy — na ludzi znają­
cych to, czego innych mają 
nauczyć. Na ogół z tą „drugą 
kadrą“ jest źle. Ale nie wszę­
dzie. Częstochowa rozporządza 
dużym kolektywem aktorskim, 
ludźmi, którzy już mają osią­
gnięcia na polu kulturalnym, 
ludźmi chętnymi do tej pracy 
No; ale Częstochowa, w któ- 
rek ciągle prowadzą zespoły 
d^wni urzędnicy, Częstochowa 
może pozwolić sobie na gest. 
Kucytowski, aktor Państwo­
wych Teatrów w Częstochowie, 
absolwent szkoły Instruktorów 
Artystycznych w Lodzi, nie 
mógł dostać pracy instruktora 
k. o. mimo propozycji kiero­
wanych do licznych zakładów. 
Odpowiedź brzmi: nie mamy 
pieniędzy na etat albo: etat 
już jest zajęty. Zajęty, ale 
przez kogo?

POWSZECHNY 
DOM TOWAROWY 
W BYDGOSZCZY

Pięć lat pracuje już byd­
goski PDT. W roku bieżą­
cym ilość obsłużonych 
klientów jest blisko dwa i 
pót raza większa od ilości 
klientów obsłużonych w 
pierwszym roku istnienia 

tej placówki.
Na zdjęciu: w dziale por­
celany i kryształów. Klien­
tkę obsługuje Wiktoria 

Mrówczyńska.
Fot. — CAF

A teraz trochę statystyki:

W 1954 r. istniało: w Częstochow!«
zespołów chóralnych 18
zespołów instrumentalnych 13
zespołów tanecznych 14
zespołów teatralnych 18

Do eliminacji wojewódzkich 
doszły jedynie zespoły miej­
skie. I  teraz przypomnijmy so­
bie: „Częstochowa jest tere­
nem bazującym w nieporówna­
nie wyższym stopniu na rol­
nictwie“ . To fakty, s gdzie
wnioski?

Dwa, trzy lata temu praca
kulturalna na wsi częstochow­
skiej szła. Opowiada mi M i­
chałowski:

— Jechało słę nieraz parę
godzin jakimś rozklekotanym 
autobusem, potem próba, no, i 
trzeba -wracać, bo przedsta­
wienie wieczorem. A tu za­
dymka, autobus gdzieś ugrzązł 
i człowiek jest uwięziony.
Przedstawienie... Teraz złoży­
łem podanie o kupon na moto­
cykl, jak dostanę będę mógł 
jeździć na wieś.

w powled.
4
1
2
8

Myślę, że Michałowski i tak 
nie będzie mógł jeździć na 
wifeś. Jest przewodniczącym i 
członkiem zbyt wielu komórek 
i instancji społecznych. Ma 
wielką teczkę z protokołami i 
sprawozdaniami, ale od roku 
już nie prowadzi żadnego ze 
społu. Czy nie jest łatwiej zna­
leźć człowieka posiadającego 
odpowiednie kwalifikacje do 
pracy organizacyjnej niż takie­
go, który dobrze poprowadzi 
zespół artystyczny?

Instruktorzy ze stalinogrodz- 
kiego WDK, pomyślcie o tym, 
żeby Częstochowa wróciła do 
swoich tradycji pracy ku ltural­
nej na wsi.

Z faktów trzeba wyciągnąć 
wnioski.

MAGDA LEJA

Złe duchy 
pierwszego okresu

(Dokotknm u  itr. I)

mości, które zdobyłem w zesz­
łym roku..."

W wielu wypadkach „pecho­
we osoby", które zdały się na 
pomoc dobrego ducha „jakoś to 
będzie“ ujawniają zdumiewa­
jąco dużo samokrytycyzmu. Bez­
litośnie oskarżają siebie o kom­
pletny brak zdolności.

„A le u podstaw tego — pi­
sze S. Kożuszek — leży lekce­
ważący stosunek do nauki. 
Kułczykowska otrzymała 5 nie­
dostatecznych, a mogłaby się 
dobrze uczyć, bo jest zdolną 
dziewczyną, tak samo Dąbrow­
ska, Kaczor, Okuii i  inni".

Istotnie, pomoc dla rze - 
czywiście słabszych uczniów 
jest potrzebna. Dobra, kole­
żeńska, bez zwykłego „odwala­
nia".

A z tym nie było dobrze w 
czasie I okresu. Ten sam 
korespondent donosi: „Zetem- 
powcy odsunęli się zupełnie od 
nauki. ZMP nie idzie z pomocą 
słabszym uczniom".

Tak, można śmiało powie­

dzieć, że uczniowie pozwolili 
sobie na „ulgową taryfę“ w 
czasie pierwszych tygodni nau­
k i szkolnej. Są oczywiście do­
brzy uczniowie, ale.., Ale w 
związku z tym chcielibyśmy 
przytoczyć następujący „kw ia­
tek“ z listu, jaki otrzymaliśmy 
od kol. Ireny Hutor ze szkoły 
ogólnokształcącej w Gubinie: 
„Zosia Oszuntowicz, która jest 
bardzo pracowitą uczennicą 
zawsze chętnie pomaga koleżan­
kom. Za to jednak, że się tak 
dobrze i  systematycznie uczy 
spotykają ją często przykrości. 
Koleżanki z zazdrości chowają 
je j zeszyty, które znajduje do­
piero po tygodniu. Niszczą je j 
różne rzeczy. Przez to widocz­
nie chcą zniechęcić ją do nau­
ki".

Ale są również dobrzy ucz­
niowie chodzący w chwale 
swoich stopni i nie poczuwają­
cy się z tego tytułu do żad­
nych obowiązków. Cenią sobie 
dostojną samotność, niechętnie 
odnoszą się do życia zbiorowe­
go. Pisze nam o nich również
Staszek K.: „Bardzo często 
wchodzą oni w skład zarządów 1 siące półrocze! 
klasowych i  szkolnych ZMP.

Ale niewiele tam robią, a my
zetempowcy nie walczymy z 
sobkami znajdującymi się w 
organizacji".

Nasz wysłannik odwiedził 
Technikum Mechaniki Precy­
zyjnej w Warszawie. W Jednej 
z klas 40 proc. ogółu ma nie­
dostateczne. Uczniowie nie 
bardzo się tym przejęli. „No to 
co z tego?" — mówili, gdy 
im tę cyfrę przypomniano. I 
zaraz nastąpiło pospieszne wy­
jaśnienie: „Nie zapominajcie, 
że to jest pierwszy okres i  mło­
dzież nie zmobilizowała się 
jeszcze do roboty. Bliżej końca 
roku to i mniej się choruje, i 
więcej czasu się ma na nau­
kę".

Kończymy przegląd wieści o 
pierwszym okresie w szkołach. 
Myślimy, że te niewesołe przy­
kłady, jakie przytoczyliśmy, da­
dzą wam więcej do myślenia 
niż wykazy wzorowych ucz­
niów, których „tylko na pom­
nik postawić“ . Lepiej będzie 
gdy postawicie przed sobą, ko­
ledzy zetempowcy ze szkół, za­
danie organizacyjne: na zbity 
łeb przepędzić wygodnicki i 
lekkomyślny stosunek do nau­
ki, „jakoś to będzie“ , i „nie 
miałem szczęścia“ . Gdy jutro 
profesor wejdzie do klasy i 
zapyta:

— Uczyłeś się?
Odpowiedz:
— Tak, uczyłem się i  n a u ­

c z y ł e m  się. Za dwa mie-

W.A.

■  „B a rd z o  się cieszę z P o c z ty  
M ło d y c h  Z a p a le ń c ó w ! C h c ia ła b y m  
p rz y  je j  pom ocy  naw iązać ja k  
n a jp rę d z e j k o n ta k t z k o le ża n ką  Uib 
ko legą  in te re s u ją c y m i się bądź 
s tu d iu ją c y m i m a te m a ty k ę . M a - 
te m a ty k a  to  p rz e d m io t, k tó r y  m iiie  
n a jb a rd z ie j z a jm u je : należę do k ó ł­
ka  m a tem atycznego  w  szkole i  cz y ­
ta m  k s ią ż k i z te j d z ie d z in y “ . A u ­
to rk ę  p ow yższe j w y p o w ie d z i, Ja­
d w ig ę  P raszek (W arszaw a 44,, u l. 
S u le jk o w s k a  g /l)  p rz y  o k a z ji in f o r ­
m u je m y , że po u ko ń cze n iu  T ech ­
n ik u m  S ta tys tycznego  m a  p ra w o  
u b ie g an ia  się o p rz y ję c ie  na w y ż ­
szą u cze ln ię .

■  „ In te re s u ję  się b a rd zo  lo tn ic ­
tw e m . U k o ń c z y ła m  k u rs  spado - 
c h ro n o w y  I  s to p n ia . C hę tn ie  pozna­
ła b y m  kogoś o p o d o b n ych  z a in te ­
resow an iach . M ó j adres : J a d w ig a  
Z m y s ła w s k a . Szczecin -  Pogodno, 
p lac  N o rw id a  5“ .

■  Ire n a  K a lis k a  w  G ru d z ią d zu , 
u l.  S ie n k ie w icza  22, p ra g n ie  ko re s ­
pondow ać z k o le ża n ką , bądź 
ko legą  x Z akopanego . B a rdzo  k o ­
cha g ó ry , a poza ty m  in te re s u je  
się g ra m a ty k ą  i  ję z y k a m i p o ls k im  
i  ro s y js k im . K o le ża n ka  K a lis k a  m a  
dużo ks iąże k  z d z ie d z in y  lo tn ic tw a  
i  c h c ia ła b y  je  kom uś* kogo  in te re ­
su je  lo tn ic tw o , p rzesłać.

■  „P ra g n ę  serdeczn ie  p o d z ię ko ­
w ać m o je j d a w n e j p ro fesorce , p a n i 
B o lim o w s k ie j za to , że d z ię k i n ie j 
z ro d z iło  się we m n ie  o k reś lo n e  za­
in te re s o w a n ie : l ite ra tu ra .  P an i B o ­
lim o w s k a  n au czy ła  m n ie  kochać 
ś w ia t ks iąże k  i  u c z y n iła  m n ie  
zapa loną c z y te ln ic z k ą “  — pisze M a ­
rta  Szczepańska z P aństw ow ego  
L ic e u m  Pedagogicznego w  P ra b u ­
tach .

•  „Z a m ie ś ć c ie  m o je  n azw isko  w  
Poczcie ZapaJeńców. N a m ię tn ie  lu ­
b ię  i  je s te m  „z a p a lo n ą  z b ie ra c z k ą “  
anegdot 1 se n te n c ji. P oszuku ję  
„b r a tn ie j  d uszy “  o ty c h  sa m ych  
n am ię tn o śc ia ch . C hę tn ie  też n a w ią ­
żę k o n ta k t  z osobą in te re s u ją c ą  się 
h is to r ią  i  g eo g ra fią . B a rb a ra  m>- 
m a ra ń c z y k , P io t r k ó w  T ry b u n a ls k i,  
p lac Z a m k o w y  2/5“ .

■  „W p ra w d z ie  m ieszka m  w  Ł o ­
w iczu  — pisze Iw o n a  K o rzee ka  
z P aństw ow ego  L ic e u m  Pedago­
g icznego  — je d n a k  bardzo  k o ­
cham  m orze  i  in te re s u je  m n ie  
w s z y s tk o  to . co o m o rzu  się 
„ m ó w i“ . C h c ia ła b y m  bardzo, b y  
ja k iś  uczeń ze S z k o ły  M o rs k ie j 
a lb o  k to ś  ze szkó ł n a d b a łty o - 
k ic h  p is a ł do m n ie  i  bezpośredn io  
d os ta rcza ł m l w ie ś c i o m o rz u “ .

P rz y  o k a z ji z a w ia d a m ia m y  k o l. 
K o rzecką , że w  S zkoie M o rs k ie j w  
G d y n i u czy  się k i lk a  dz iew czą t. 
W a ru n k ie m  p rz y ję c ia  są przede 
w s z y s tk im  w ia d o m o śc i z zakresu  
rn a t.- f i* .  i  dob re  z d ro w ie .

■  „D o b rz e  p ra c u ją c e  k ó łk o  che­
m iczne  i  fiz y c z n e  p rz y  szkole 
p o d s ta w o w e j i  lic e u m  ogó ln o ­
ksz ta łc ą c y m  w  K ro to s z y n ie , u l. 
K o łłą ta ja  n r  1, c h ę tn ie  w y m ie n i 
d ośw iadczen ia  z p o d o b n y m i k ó łk a ­
m i w  in n y c h  szko ła ch “ .

H „N a jb a rd z ie j in te re s u ją  m n ie  
podróże  i  p rz y g o d y . Jestem  s ta lą  
uczes tn iczką  w y c ie c z e k  k ra jo z n a w ­
czych , często też zw iedzam  sam ot­
n ie  ró żne  o k o lic e  k r a ju .  C h c ia ła b y m  
bardzo  ko resp o n do w a ć  z m iło ś n i­
k a m i p rz y g ó d  i  p o d ró ży  i  od n ic h  
dow ie dz ie ć  się czegoś bliższego o 
m ie js c u  ic h  za m ie szka n ia : o k o lic y , 
z a b y tk a c h  i  p rz y ro d z ie , c iszc ie  do 
m n ie  pod adre se m : E lż b ie ta  K o w a ­
l ik ,  K ie lc e , u l.  N is k a  7/9“ .

■  z a w ia d a m ia m y  w s z y s tk ic h  „z a p a  
le ń c ó w “ , in te re s u ją c y c h  się fiz y jcą  
i  in ż y n ie r ią  ją d ro w ą , że o s ta tn io  w  
Polsce z a is tn ia ła  m o ż liw o ś ć  s tu d io ­
w a n ia  te j  d z ie d z in y  w ie d z y . N ie  
trz e b a  w ię c  — ja k  są dz ił k o l.  Ja ­
cek S zpa rko  z W a rsza w y  (K o rp u s  
K a d e tó w  „ C “ ), k tó r y  chce się te j 
nauce p o św ię c ić  —• w y je żd ża ć  na  
s tu d ia  do Z w ią z k u  R adz ieck iego. 
P rz e c z y ta jc ie  l is t  do „z a p a le ń c ó w “  
p ro f .  d r  S o łta na  — d y re k to ra  In s ty ­
tu tu  B adań  J ą d ro w y c h  P A N , zam ie ­
szczony w  n r  2S6 naszego p ism a.

■  „P o  p rz e c z y ta n iu  w y p o w ie d z i 
K rz y s z to fa  O s tro w sk ie g o  p t. „ B y ­
łem  sam — to  dobrze , że je s t ńas 
w ie lu “  — s tw ie rd z iła m , że m a m y  
podobne za in te re so w a n ia  i d ia tego  
p ra g n ę ła b y m  naw iązać p o ro z u m ie ­
n ie  lis to w n e  z a u to re m  te j w y p o ­
w ie d z i, ja k  ró w n ie ż  z c z ło n k a m i 
k o ła  l ite ra c k ie g o  p rz y  P a łacu  M ło ­
d z ieży  w  W arszaw ie  i  dow iedz ieć  
się o p ra c y  tego ko ła . M a ry la  Ja - 
now ska , L u b lin ,  u l.  K ró la  Lesz­
czyńskiego 9/31“ .

■  Na prośbę  w ie lu  „M ło d y c h  Za ­
p a le ń có w “  zam ieszczam y, d o k ia d r.y  
adres k o l. H a lin y  K r i ig e r  (a u to rk i 
w y p o w ie d z i „D w ue pas je : te c h n ik a  
i  s z tu k a “ ) i Z o f i i  M o s k w y  (a u to rk i 
w y p o w ie d z i „J e s t nas dużo — po­
z n a jm y  sie“ ): S zko ła  O g ó ln o ksz ta ł­
cąca im . N . Z m tc h o w s k ie j. W arsza­
w a, u l. K lo n o w a  16.

W sz y s tk ic h  naszych ko responden ­
tó w  serdeczn ie  p o z d ra w ia m y  i cze­
k a m y  na  dalsze l is ty !  Poczta  M ło ­
d ych  Z a p a le ń ców  — czyn n a !

M. 8.



Stosunki między ZSRR i Rurmq 
były i  będq przyjazne

Wspólna deklaracja
N. A. Bulganina, N. S. Ciiruszczowa i U Nu

MOSKWA. Agencja TASS opublikowała tekst 
wspólnej deklaracji przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bulganina, członka Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. S. Chmszczowa i premiera Unii Rur- 
mańskiej U Nu. W deklaracji czytamy.

Polsku popiera 
propozycje Kanady 
w sprawie przyjęcia 
18 państw do ONZ

NOWY JORK. W dniu 5 bm. 
na posiedzeniu Specjalnej Ko­
misji Politycznej poświęconym 
sprawie przyjęcia nowych 
członków do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych wygłosi! 
przemówienie przewodniczący 
delegacji polskiej wiceminister 
Marian Naszkowski.

Wiceminister Naszkowski po- 
Parł wniosek Kanady w spra­
wie przyjęcia do ONZ 18 
Państw, które by wspólnie" ze 
Wszystkimi członkami ONZ 
działały na rzecz pokoju ! bez­
pieczeństwa. Tymi 18 państwa­
mi Są: Austria, Albania, Bułga­
ria, Węgry, Włochy, Rumunia, 
Finlandia, Cejlon, Mongolia, 
Nepal, Jordania, Libia, Laos, 
Kambodża, Portugalia, Irlan­
dia, Hiszpania i Japonia.

Na zaproszenie rządu Unii 
Burmańskiej przewodniczący 
Rady Ministrów Związku So-

Mężowie stanu Związku Ra­
dzieckiego i Unii Burmańskiej 
uważają, że produkcja, próby 
i  użycie broni atomowej i wo­
dorowej powinny być bezwzglę­
dnie zakazane, że powinna być

Republik Radzieckich, członek 
Prezydium Rady Najwyższej ; 
ZSRR i premier Unii Burmań- i 
skiej 'uważają, że skuteczną 
drogą umocnienia wzajemnego 
porozumienia i zaufania mie

dokonana istotna redukcja dzy narodami jest nawiązanie I 
zbrojeń zwykłych i że należy kontaktów osobistych i rozmo

wyższej Związku Socjalistycz- '^ ec'- pilną i konieczną podjęcie 
nyeh Republik Radzieckich N. z“ ecydowanych wysiłków dla

29 gksow 
w  R a d z ie  

Bezgjfsasiisiwa 

nadal nie dało wyniku
NOWY JORK. Osiem głoso­

wań przeprowadzonych na po­
siedzeniu plenarnym Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ w dniu 
6 bm. w sprawie obsadzenia 
wakującego m ie js c a  w  Radzie 
Bezpieczeństwa nie dało w y ­
niku. Żaden z dwóch kandy­
datów — Jugosławia i Filipiny 
nie otrzymał wymaganej więk­
szości 39 głosów.

Tak więc dotychczas odbyło 
się 29 głosowań — bez wyniku.

Przewodniczący obecnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego J. Ma­
ta zagroził delegatom, że w 
związku ze zbliżającym się za­
kończeniem obecnej sesji Zgro­
madzenia, w ciągu najbliższych 
dn,i zwoła „nieustające posie­
dzenie'1 w celu wybrania 
Wreszcie członka Rady Bez­
pieczeństwa.

S. Chruszczów gościli w Unii 
Burmańskiej od 1 do 7 grudnia 
1955 roku z wizytą dobrej wo­
li. W czasie swego pobytu w 
Burmie N. A. Bułganin i N. S. 
Chruszczów odbyli kilka roz­
mów z premierem • Unii Bur- 
mań.skiej U Nu. Rozmowy te, 
które toczyły się w atmosfe­
rze wielkiej serdeczności i cał­
kowitego zrozumienia wzajem­
nego, dały możność szerokiej 
wymiany poglądów zarówno w 
sprawach będących przedmio­
tem wzajemnego zainteresowa­
nia i korzyści dla obu krajów, 
jak i na temat niektórych ak­
tualnych problemów o znacze­
niu międzynarodowym.

W toku wspomnianych roz­
mów podkreślono raz jeszcze, że 
stosunki między Związkiem Ra­
dzieckim i Unią Burmańską, 
które zawsze byiy szczere i 
przyjazne, opierają się i będą 
opierały na trwałych zasa­
dach wzajemnego poszanowa­
nia integralności terytorialnej 
i suwerenności, nieagresji, nie­
ingerencji w sprawy wewnętrz­
ne, równości i wzajemnych ko­
rzyści, pokojowego współistnie­
nia i współpracy gospodarczej. 
Mężowie stanu obu krajów wy­
rażają zadowolenie w związku 
z tym, że coraz większa liczba 
miłujących pokój państw i na­
rodów uznaje i akceptuje te za­
sady jako sprzyjające intere­
som pokoju i dobrobytu naro­
dów.

Wyrażono przekonanie, że za­
sady pokojowego współistnie­
nia otwierają wielkie możliwoś­
ci współpracy między Związ­
kiem Radzieckim i Unią Bur- 
manską w dziedzinie gospodar­
czej, kułturainej, naukowej i 
technicznej. Wyrażono również 
zdecydowaną wolę podjęcia 
wszelkich wysiłków w kierun­
ku rozwinięcia i umocnienia 
ściślejszych kontaktów między 
obu krajami w tych dziadzi 
nach.

Mężowie stanu obu krajów
wyrazili przekonanie, że aczkol­
wiek na konferencji genew­
skiej ministrów spraw zagra­
nicznych nie osiągnięto uzgod­
nionych decyzji w kwestiach 
wymienionych w dyrektywach 
szefów rządów czterech państw, 
należy podjąć dalsze wysiłki w 
celu znalezienia rozwiązania 
tych problemów w 'interesie 
pokoju.

urzeczywistnienia tego celu. 
Potwierdzili oni ponownie jed­
nomyślny pogląd, że polityka 
montowania bloków powinna 
być potępiona, gdyż rodzi ona 
strach i nieufność wśród naro­
dów. Są oni przekonani, że 
umocnienie pokoju międzyna­
rodowego i zagwarantowanie 
narodom pewności jutra mogą 
być osiągnięte nie drogą two­
rzenia bloków, lecz tylko przez 
wspólne i zbiorowe wysiłki 
wszystkich narodów.

Uregulowanie problemu poli­
tycznego Indochin, zgodnie z 
postanowieniami konferencji 
genewskiej, powinno być nie­
zwłocznie dokonane. Sprawa 
zjednoczenia Korei, jak również 
sprawa zwrócenia Chińskiej 
Republice Ludowej Taiwanu i 
innych wysp stanowiących od­
wieczne terytorium chińskie, 
powinny być niezwłocznie roz­
wiązane w ceiu złagodzenia na­
pięcia i utrwalenia pokoju na 
Dalekim Wschodzie. Rozwiąza­
nie tych kwestii przyczyni się 
do umocnienia pokoju między­
narodowego i bezpieczeństwa.

W celu podniesienia prestiżu 
i znaczenia Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, Chińska 
Republika Ludowa powinna 
zająć należne jej miejsce w tej 
organizacji. Dla osiągnięcia 
skutecznej współpracy między­
narodowej w interesach poko­
ju  i postępu członkostwo w Or­
ganizacji Narodow Zjednoczo­
nych powinno być uniwersalne 
i powinny być do niej dopusz­
czone wszystkie kraje odpowia­
dające wymogom Karty NZ. 
Wychodząc z tego założenia 
rząd f Związku Radzieckiego i 
rząd Unii Burmańskiej popie­
rają wniosek Kanady w ONZ 
w sprawie przyjęcia 18 krajów, 
które złożyły podania o przy­
jęcie,

stosunków między samymi na­
rodami.

B u n d e s ta g  

IS O  ro d z in •  « 9

Słynne jest powiedzenie, nak niepokojem, debaty na 
że ..Francją rządzi 200 ro- temat polityki zagranicznej 
dżin“ , do których należą w Bundestagu. Przewidywa- 
wszystkie prawie kluczowe no ostre starcia. Stało się je- 
pozycje gospodarki kraju, dnak inaczej. Minister spraw 
Niemniej znany jest fakt, zagranicznych NRF, vnn 
że ..Stanami Zjednoczonymi Brentano, wygłosił przemó- 
rządzi 400 rodzin“ , które są wienie, zawierające gwałto- 
właścicielami największych wne ataki na ZSRR i NRD. 
miliardowych koncernów : Z wiciu wprawdzie ław po- 
trustów. Mniej znany jest selskich padały okrzyki pro- 
nali miast fakt, że Niemcami testu, ale boński mąż stanu 
zachodnimi rządzi 150 ro- skończył swoje przemówienie 
dżin. które rozporządzają w zapewnieniem mocarstw za­
drw ili obecnej olbrzymim chodnich, że NRF nadal bę- 
kapitałem gotówkowym w dzie ich „wiernym sojuszni-
wysokości 15 nrliardów ma­
rek oraz 2 3 akcji wszyst­
kich spółek w Republice Fe­
deralnej.

kiem“ .

Wu Liang Tiem, świątynia z porcelany na terenie 
P a ła c u  Letniego' w Pekinie. F „ t .  — c a f

Oczekiwano, że opozycja 
zajmie odpowiednie stanowi­
sko. Ta jednak jest repre- 

Są to: Kruppowie, Thysse- zentowana jedynie przez pra- 
Hanielo- wicowych socjalistów (SPD),n o w ie , Flickowie.

wie i Inni. których Drzoriko- gdyż dzięki terrorowi wy-

Jesteśmy towarzyszami 
we wspólnej walce 
o pokój i przyjaźń

Przemówienie Chmszczowa na wiecu w Rangunie

wie już od początku bie­
żącego stulecia nadawali ton 
zarówno 'życiu gospodarcze-

oorczemu i reakcyjnej usta­
wie wyborczej nie wszedł 
do parlamentu żaden kandy-

mu jak i politycznemu' Nie- dat Komunistycznej Partii 
mieć. A więc za czasów Niemiec.
kaisera Wilhelma, w ciągu * . . ._ _ ..
15 lat istnienia Republiki J ? enlu ę opozycji
Weimarskiej w okresie mie- T “  Pf 7 '
dzywojennym i później za £'ódca SPU Olląnhauer. Ata-

J ^  — .. .  k o w a l iu n ra w rt7 ip  n n H  A dc—czasów dyktatury Hitlera. 
Oni wykuli broń dla m ili- 
tarystów niemieckich, którzy 
dwukrotnie w ciągu życia 
jednego pokolenia uwikłali 
ludzkość. w  krwawe wojny 
światowe.

kowal wprawdzie rząd Ade- 
nauera, ale w dalszych wy­
wodach wykazał, że gotów 
jest: aktywnie popierać rząd 
monopolistów NRF.

m ietk ł? iUN'a Y  dniu 6 8rudnla rano w sali rady 
^ i ^ . ł  "i?!k°r °'?anei  dagami Związku Radzieckie-

przez 
wiec

narodami Burmy

a L* U f un“ ansk»ej odbył się zorganizowany 
Antyfaszystowską Ligę Wyzwolenia Narodowego 
poświęcony przyjaźni między
i Związku Radzieckiego.

Nad trybuną widniał transparent z napisem w je- 
zyku burmanskim i języku rosyjskim: „Niech żyje 
przyjazn radziecko-burmańska!“

PT Vl pU, hucznymi oklaskaml zjawienie się na san N A. Bulganina i N. S. Chmszczowa oraz 
premiera Burmy U pju
A,niefrVVSZ5* zabr?*_glos na wiecu jako przewodniczący 
Antyfaszystowskiej Ligi Wyzwolenia Narodowego — premier II Nu. *

Po zakończeniu przemówienia premier U Nu udzie 
lii głosu N. S. Chruszczowowi.

Przewodniczący Rady M in i­
strów Związku Socjalistycznych

Przed wyborami we Francji

Za koalicja
z kom unistam i w ypow iadają się 
niektóre federacje partii socjalistycznej
PARYŻ. Bieżący tydzień bę­

dzie miał duże znaczenie dla 
Przebiegu zbliżających się wy­
borów we Francji. We wtorek 
Skończyła się rejestracja w 
ministerstwie spraw wewnętrz­
nych partii i ugrupowań, które

Połączenie
amerykańskich

central
związkowych
Zjazd połączeniowy dwu a- 

merykańskich central związko 
wych zatwierdził statut nowej 
°r8anizacji pod nazwą: „Ame­
rykańska Federacja Pracy i 
Kongres Przemysłowych Związ­
ków Zawodowych“ (AFL—CIO).

p o połączeniu nowa centrala 
Zrżesza 140 związków zawodo- 
yyjtoh obejmujących około 16 
Tyń robotników i pracowników 
^.SA i Kanady. (Prawie wszyst- 
7 e wymienione związki zawo- 
°We obejmują robotników obu

kra.iów)
V 

Poi 
śla

W komentarzach na temat 
hczenia AFL i CIO podkre­

ślę, iż otwiera to przed
toerykańską klasą robotniczą 

„  we możliwości walki o spra- 
Z bytowe, o prawa związko­

wa® * demokratyczne. Z drugiej 
hia strony* w myśl .porożumie- 
Pr? p a r te g o  w czasie rozmów 

. jednoczeniem, na czele 
ja ei centrali związkowej sto- 

'j* sami reakcyjni przywód- 
rj,c)',ab Meany i Reuther, któ- 
lntê P °b tyka  jest sprzeczna z 
sv ; e?ami amerykańskiej kla- 
y robotniczej.

zamierzają wysunąć swych 
kandydatów w co najmniej 30 
departamentach oraz mają pra­
wo łączenia swych list kandy­
datów z listami innych partii 
zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami o zawieraniu bloków 
wyborczych.

Jak wiadomo, w myśl tych 
przepisów partie mogą z góry 
zadeklarować o „zblokowaniu“ 
swych list. Oznacza to, że cho­
ciaż wyborcy będą głosowali 
na poszczególne listy tych 
partii, przy obliczaniu głosów 
traktowane one będą jako jed­
ną lista. W wypadku, gdy 
„zblokowane" listy uzyskają 
więcej niż połowę ogólnej licz­
by głosów, otrzymają wszyst­
kie mandaty z danego depar­
tamentu. Mandaty te zbloko­
wane partie dzielą między sie­
bie według ilości głosów od­
danych na każdą listę.

Prawo do zawierania koalicji 
wyborczych zostało już, jak 
wiadomo, wykorzystane przez 
partie prawicowe podczas wy­
borów w 1951 roku w celu za­
garnięcia mandatów należnych 
partii komunistycznej.

Propozycję partii komuni­
stycznej w sprawie zawarcia 
koalicji z partią socjalistyczną 
poparło już szereg federacji tej 
partii. Według doniesień „Hu­
manité“ , za koalicją z komu­
nistami wypowiedziały się fe­
deracje partii socjalistycznej w 
departamentach Savoie, Aube, 
Aisne, Charente, Charente-In- 
ferieure, Finistère, Ille-et-V i­
laine, Hérault i Vendee.

Jednakże, jak wynika z do­
niesień prasy, przywódcy par­
tii radykałów i partii socjali­
stycznej dążą do zawarcia 
koalicji skierowanej przeciwko 
partii komunistycznej,

Bułganin i Chruszczów 

wydali przyjęcie

w  Rangunie
RANGUN. Przewodniczący 

Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganin i członek Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. S. 
Chruszczów wydali 8 bm. przy­
jęcie w pałacu prezydenta.

Na przyjęciu przemówienia 
wygłosili N. A. Bułganin 1 Ba U.

rr
rr Odkrywczy

dziennikarz
We włoskim dzienniku 

„La Stampa" ukazała się 
korespondencja dziennika - 
rza Alfredo Todisco z 
Moskwy. W koresponden­
cji tej czytamy: „...a na 
ulicach Moskwy widać sa­
mochody, ludzi stojących 
na przystanku, a nawet tro­
lejbusy“ . Coi podobnego, a 
co jeszcze widział Todisco 
w Moskwie? A może auto­
busy, chodniki i latarnie u- 
liczne? Co za dziwny 
kraj — prawda? (K)

Naród radziecki udzielał zaw­
sze moralnego poparcia naro­
dowi butniańskiernu w jego 
szlachetnej walce przeciwko u- 
ciskowi kolonialnemu, w walce
0 wtunosc i niezawisłość naro­
dową. — powiedział Chruszczów.

Ciuy naród ouuuansKi zrzucił 
jarzmo kolonialne, Związek Ra­
dziecki jeden z pierwszych u- 
znai niezawisłość państwową 
Unii Burmańskiej i nawiązał 
przyjazne stosumci z waszym 
iv Z a jc i i i  { o k la m u ) .

W czasie pobytu tow. Nu w 
Moskwie ńastąpua między nim
1 przywódcami naszego państwa 
■szeroka wymiana poglądów w 
kwestiach interesujących oba 
kraje, jak również na temat 
niektórycn zagadnień między­
narodowych. Ta wymiana po­
glądów byia kontynuowana w 
czasie naszego pooytu w Hur­
mie. W toku rokowań stwier­
dzono zgoonośe pogtądow w 
wieiu nader doniosiycń kwe­
stiach z zakresu obecnych sto­
sunków międzynarodowych, w 
tym również w sprawie utrzy­
mania i utrwalenia pokoju na 
caiym »wiecie (oklaski).

Na ziemi waszej okopała się 
banda rozbójników czangkaisze- 
kowskich, która dopuszcza się 
wszelkich bezeceństw. Sądzę, że 
banda ta nie utrzymałaby się 
tak diugo, gdyby nie pomagali 
jej niektórzy nieprzyjaciele 
Burmy. Bez względu na wysił­
ki kolonizatorów, nie uda się 
im utrzymać się tam, skąd wy­
pędził ich naród, który skupił 
się pod sztandarem niepodległo­
ści narodowej (oklaski).

Rozumiemy, że Burma Jest 
krajem rolniczym. Handel jej z 
innymi państwami może się 
rozwijać na razie głównie na 
gruncie sprzedaży produktów 
rolniczych. W związku z tym, 
że w wielu krajach powstał 
nadmiar tych produktów, nie­
które państwa chcą wykorzy­
stać ten stan rzeczy i dyktować 
swe warunki Unii Burmańskiej.

Związek Radziecki zawsze po­
tępiał taką politykę. Chcemy 
rozwijać handel z Burmą na 
zasadach wzajemnych korzyści.
X aczkolwiek kraj nasz nie jest 
wielkim nabywcą ryżu, uczyni­
my wszystko, aby zakupić od 
was więcej ryżu i innych pro­
duktów, które eksportuje Unia 
Burmańska. Za pieniądze, jakie

otrzymacie ze sprzedaży wa­
szych towarów, będziecie mogli 
kupować od nas nasze towary 
(oklaski). Będzie to handel ko­
rzystny dla obu państw, handel 
bez wszelkich zobowiązań {» li­
tycznych.

Drodzy Przyjaciele!
Jutro opuszczamy wasz go­

ścinny kraj i wracamy na zie- 
m'e waszego wielkiego sąsiada 

republiki Indii.
Nasz pobyt w Indiach i Bur- 

mie umożliwił nam jeszcze lep­
sze zrozumienie żywotnych in­
teresów waszych krajów. Nie­
którym panom bardzo nie w 
Sfnak nasza wizyta w Indiach 
1. w Burmie, nie podobały im 
s"? nasze wystąpienia i szczere 
wypowiedzi. Ale zawsze głosi- 
lismy i gtosimy prawdę, a praw- 
“ a «ęsto nie wszystkim się po- 

jak to mówi przysłowie
ski)PtaWda W 0Czy kole <okla- 

dlaczego niektóre pisma 
łv n Skie z irytac-»a reagowa- 
n moje przemówienia i na 
p Zemowienia towarzysza Buł- 
sanma w Indiach. Nie podoba- 
. ™  s'ę zwłaszcza to miejsce

, Jednym z moich wystąpień, 
»azie mowa o tym, Ze niektóre 
" , ia rozwiązały ręce Hitlerowi 

wojnie przeciwko Związkowi 
adzieckiemu. Przecież to fakt 

historyczny.
,  H istoru lat przedwojennych 

rndczy przekonywająco, że 
mocarstwa zachodnie czyniły 
Bitierowi jedno ustępstwo za 

popychając go na 
! i ho?i na nasz kraj. Sprawa
przyjęła jednak taki obrót, -~ten

Z prasy:
Coraz ostrzej rysują się sprzeczności w  łonie paktu atlantyc­

kiego.

Niebezpieczny ładunek

,en’ kogo ówczesne koła rzą- 
azące Anglii, Francji 1 USA 
hodowsty jako swego psa łań­
cuchowego zamierzając poszczuć 
go na ZSRR, zerwał się z łań­
cucha i rzucił się na tych, któ- 

go karmili,
W związku z tym nasuwa się 

Pytanie, czy nie zachodzi pew- 
1X8 analogia z okresem przed­
wojennym, gdy przyjrzymy się 
krokom podejmowanym wobec 
dzisiejszych Niemiec zachód 
nich? Czy te same kraje nie 
posługują się dziś tymi samymi 
metodami, usiłując popchnąć 
Niemcy zachodnie na drogę 
agresji 1 nowych awantur?

Dlaczegóż więc obrażacie się, 
panowie dziennikarze angielscy 
gdy coś niecoś przypominamy z 
dziejów lat minionych? (oży­
wienie na sali).

Chcę jeszcze powiedzieć, co 
następuje. Rosja nigdy nie wy­
stępowała zbrojnie przeciwko 
Anglii, aie Anglia napadała na 
nasz kraj zarówno w prze­
szłości, jak i za naszych ra­
dzieckich czasów. Warto po­
wołać się chociażby na taki 
oto przykład, jak wojna sewa- 
stopolska. Przecież Rosjanie 
nie zapraszali wtedy Anglików 
na Krym, aby zabijali Rosjan 
na naszej rosyjskiej ziemi. 
Można przypomnieć również 
interwencję angielską przeciw­
ko naszej ojczyźnie w czasie 
wojny domowej. Gdy Republi­
ka Radziecka zaledwie stanęła 
na nogi, wojska angielskie oku­
powały Archangielsk. Przybyły 

j one do nas nie jako przyjacie- 
| le» l0cz. jako nieprzyjaciele, aby 
j przelewać krew naszych ludzi 
j radzieckich na naszej ziemi ra- 
1 dzieckiej, dopóki ich nie wy­
pędzono (huczne oklaski). 

Wszystko to są fakty histo­

ryczne, których przesłonić nie 
można!

Przypomnijcie sobie wreszcie 
osławioną dyrektywę, którą 
wj^dał pan Churchill pod ko­
niec drugiej wojny światowej 
swemu dowódcy na europej­
skim froncie działań wojen­
nych. Churchill nakazał wtedy 
gromadzenie i magazynowanie 
broni, którą porzucały wojska 
hitlerowskie; wojska te, w 
myśl rozkazu Churchilla miały 
być utrzymane w stanie pogo­
towia, ponieważ miały one 
ewentualnie przydać się do 
działań przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, choć Związek 
Radziecki był sojusznikiem 
Anglii.

Pragnę jeszcze wrócić do 
wypadków drugiej wojny świa­
towej. Druga wojna świa­
towa dowiodła, że Angli - 
cy, Francuzi, Amerykanie i 
ludzie radzieccy mogą być naj­
lepszymi przyjaciółmi nie ty l­
ko w dobrych czasach, lecz 
również w chwili najcięższych 
prób. Jeśli byliśmy sojusznika­
mi w czasie wojny, to cóż mo­
że stanąć na przeszkodzie, byś­
my byli takimi samymi do­
brymi przyjaciółmi w walce o 
utrzymanie i utrwalenie poko­
ju?

Oto, właściwie mówiąc, uwa­
gi, jakie chciałem wypowie­
dzieć w związku z niektórymi 
komentarzami prasy angielskiej 
na temat moich przemówień i 
przemówień Nikołaja Aleksan­
drowicza Bulganina.

_Na zakończenie pragnę wyra­
zić w moim imieniu, w imieniu 
mego przyjaciela tow. Bułgani- 
na i wszystkich przyjaciół, któ­
rzy towarzyszyli nam w czasie 
podróży po Burmie, najserdecz­
niejsze podziękowanie rządowi 
i narodowi burmańskiemu za 
serdeczne przyjęcie (oklaski).

Zwracając się do mnie i N i­
kołaja Aleksandrowicza Bułga- 
nina premier Burmy nazwał 
nas towarzyszami. Tak, jesteś­
my towarzyszami we wspól­
nej walce o interesy pokoju i 
Przyjaźni (oklaski). Nasze sto­
sunki jako towarzj^szy beda 
rozwijać się i umacniać na fun­
damencie najserdeczniejszej 
życzliwości Będą się 0ne roz­
w ija ły zarówno między męża­
mi stanu naszych krajów, jak i 
między naszymi państwami, w 

n*“ Kh

„Zasadnicza teza rządu fe­
deralnego — powiedział Ol- 

Owe rodziny panoszą się lenhauer — że przystąpienie 
obecnie w NRF. Kierują one Niemiec do NATO to najsku- 
znowu całym życiem kraju, . , . . . .
trzymając w swoich rękach M n ie js z y  środek wywarcia 
ster parlamentu i rządu. O- nacisku na ZSRR, okazała 
ne też, rozporządzając aż się błędna". Następnie Ol- 
1000 różnych gazet, starają lenhauer 8twierdził, że nie 
się kształtować opinię pu­
bliczną zgodnie z ich wąskimi ma mowy 0 rozwiązaniu pro- 
interesami klasowymi. blemu bezpieczeństwa w Eu-

Zgubne wpływy tej garstki »d°PÓki ob.e części
milionerów wyszły na jaw Niemiec nie zostaną nwolnio- 
podczas ostatniej debaty w ne z dotychczasowych soju-
zachodnio-niemieckim Bun- szów wojskowych, a całe
destagu to jest izbie niż- Niemcy nie wejdą w składszej parlamentu. Przed de­
batą kraj ogarnęła gorącz- szerokiego systemu bezpie­
ka oburzenia przeciwko po- ezeństwa“ . Słuszne więc sta- 
lityce rządu bońskiego, któ- nowisko.
ry zaprzągł Republikę do 
amerykańskiego rydwanu. Na 
masowych zebraniach robot-

Jak czytelnicy przypomi­
nają sobie z przebiegu kon­

nicy, a nawet znaczna część ^erencji fn e w s k ie j, tego ro- 
drobnomieszczaństwa, ostro dzaJP Postulat wysunął mim-
protestowali przeciwko po 
lityce Adenauera, domaga - 
jąc się zmiany i przesta­
wienia jej w kierunku zjed

ster Mołotow. Olłenhauer do­
brze zdaje sobie sprawę z 
nastrojów nurtujących sze­
rokie rzesze ludności, a prze-

noczenia kraju. O nastro- de T szystkim masy człon'  
jach ludności w NRF mu- kowskie SPD- Dlatego tez, 
siała pisać nawet burżua- ch<;ąc ir?. sddebić, powtó­
r n a  prasa zachodnio-nie- rzyl  mysl1, olbrzymiej więk- 
miecka. Tak np dzienmk SZOŚCI społeczeństwa zachod­
n ie  Welt“ nazajutrz no nlo-niemieckiego. Nie mógł 
konferencji genewskiej prze- jednak ostro wystąpić prze­
powiadał, że między partia- ciwko Adenauerowi 1 na za- 
mi bońskimi rozgorzeje za- konczerie zgodził się ze zda- 
cięta walka o kurs polityk' niem r z?du. że przyszłe zje- 
zagranicznej. „Różnice zdań dnoczone państwo niemieckie 

pisała gazeta — zaznacza- P°winno być państwem mo­
ją się szczególnie w spra- n°Polis1ów i militarystów.

Przynależności do Kierownictwo prawicowej
NATO (Bloku Atlantyckiego SPD ustąpiło, jak to często 

przyp. autora), rozmów bywało w przeszłości, przed 
między Bonn i  Panków (to „150 rodzinami“ zachodnio- 
znaczy NRD — przyp. auto- niemieckimi. Tak samo zre- 
ra) oraz bezpośrednich roko- sztą zrobiło kierownictwo 
uan niemiecko rosyjskich w mieszczańskiego stronnic-
sprawie zjednoczenia Nie- twa Wolnej Partii Demokra- 
v" ,ec"" tycznej które początkowo

To było nazajutrz po kon- ’f niewa}° si?“ na Adenauera, 
ferencji genewskiej kiedy a‘e wymianie listów, jaka 
nawet zaprzedane owym 150 nastąpi>a między kierownic- 
rodzinom gazety zachodnio- fwem owej partii a ksncle- 
niemieckie musiały się ii- rzenT wszystko wróciło do 
czyć z opinią szerokich rzesz, starego
ludności. W owym też cza- Bundestag uchwalił wpra- 
sie zaznaczyły się również „  , . .
rysy w adenauerowskiel koa- Vvdz’e rezolucjĘ P a ra ją c ą
lic ji rządowej. Tak np. jed- Polltykę rządu, ale mimo 
no ze stronnictw burżuazyj- wszystko przeprowadzona de- 
nych wolna Partia Demo- bata wykazała, że na tym 
kraljczna — pod naciskiem , , . ,, _
mas członkowskich -  wy- me konczy Slą waIka w Re_ 
stąpiła z żądaniem wszczęcia Publice Federalnej o zmianę 
rozmów „ze Wschodem“ , cze- kursu polityki bońsklej. Nie
fu« P^zf c*wstawiał się kan- ulega wątpliwości, że walka 
clerz Adenauer. , , . .ta rozgorzeje, obejmując sze-

M ija ł, Jednak cza«, który, rokie rzesze ludności. Lud- 
jak mówią, koi wszelkie ̂  ra- no it ta ostat ecznie zadecydu- 
n.y. Uruchomiono olbrzymi a- . . , . ł4
parat propagandy, poruszono a nle ” *50 ri>dzin
wszelkie sprężyny, wprawia- o losach swojej ojczyzny, 
jące w ruch machinę bońską
i oczekiwano, x pewnym jed- ARTUR HERMAN
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p rasy , 12.15 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 12.30 R adz iecka  m u z y k a  
lu d o w a , 13.00 A u d y c ja  d la  w s i, 
13.10 A u d y c ja  d la  k ó łe k  „M ło ­
d ych  B io lo g ó w " , 13.40 P rz e r­
w a , 15.30 „G ra m y  i  ś p ie w a m y " 
aud. d la  dz iec i, 16,03 „D la c z e ­
go m ożna le c z y ć  g ru ź lic ę "  — 
pog. 16.15 K o n c e r t  ro z ry w k o -  
7 7 ;  z  życ ia  Z w ią z k u
R adz ieck iego , 17.30 O b re to n o w : 
K a n ta ta : „Ś p ie w a j ro d z in n y  
k r a ju  *. 16.02 S łyn n e  o rk ie s try  
ro z ry w k o w e . 18.20 K o re s p o n ­
d enc ja  z z a g ra n ic y , 18.35 S y l­
w e tk i k o m p o z y to ró w  — S er­
g iusz P ro k o f ie w , 10.40 R a d io ­
w a  S p ó łd z ie ln ia  S a ty ryczn a . 
20-35 A u d y c ja  d la  w s i, 20.40 
M u z y k a  taneczna . 21.00 O dpo­
w ie d z i F a li 49,. 21.12 „U lu b ie n i 
p io s e n k a rz e ", 21.40 R epo rtaż  
l ite ra c k i,  22.00 A u d . sp o rto w a , 
22.10 A rc y d z ie ła  m .uzyk l k a m ę - 
ra in e j,  22.40 M u z y k a  taneczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega *o -
b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro -  
g ram i« .



Ju* od kilkunastu 
dni na łamach naszej 
gazety szereg osób —  
starszych i młodych 
działaczy sportowych, 
aktywistów ZMP, ro­
botników, uczniów % 
miast i wsi, znanych 
sportowców i tych ma­
rzących dopiero o lau- 
rach mistrzowskich —  
wypowiada się o nie­
dostatkach i brakach 
naszego sportu, propo­
nuje różne środki po­
prawienia istniejącego 
stanu rzeczy.

Nie ulega wątpliwo­
ści, że duże są osiąg­
nięcia naszego sportu 
w ciągu przeszło 10 lat 
istnienia Polski Ludo­
wej. Z wypowiedzi 
dyskutantów wynika 
jednak, że za wysokimi 
cyframi uczestników 
masowych imprez czy 
za rekordowymi wy­
nikami najlepszych za­
wodników kryje się 
bardzo wiele niedo­
ciągnięć, które hamują 
zarówno dalszy rozwój 
czołówki sportowej jak 
i szersze upowszech­
nienie sportu wśród 
młodzieży ł starszych. 
Dyskusja ma na celu 
wydobycie tych nie­
dociągnięć na światło 
dzienne i znalezienie 
dróg ich usunięcia, po­
kazanie zetempowskim 
aktywistom ich roli i 
znaczenia w  rozwija­
niu kultury fizycznej 
wśród młodzieży.

Czekamy na dalsze 
głosy. Prosimy adreso­
wać lUty: W ARSZAWA, 
REDAKCJA „SZTAN­
DARU MŁODYCH", 
UL. WSPÓLNA NR 81 
—  DYSKUSJA SPOR­
TOWA.

0 sprawach
wychowania 

stów kilka

dyskusji
karykaturzysty

m a miejsca 
dla pokonanych

AŻDY prawie wte
o tym, Ze dla uzy­
skania dobrego wy­
niku sportowego nie 
wystarczą same u- 
miejętności eporto- 

wo-techniczne. Wychowanie f i­
zyczne i  sport w naszym kraju 
stawiają »obie bowiem znacznie 
azenze c e le  wychowawcze.

N I«  m o że m y  d i i i  nazw ać d o b ry m
•p o rto w c e m  tego, k tó r y  je d n o ­
s tro n n ie  podchode l do  o s iągn iec ie  
tw y c h  ż y c io w y c h  w y n ik ó w , zapo­
m in a ją c  n p , o  k s z ta łto w a n iu  ewej 
p o s ie w y  m o ra ln e j. P ro w a zU i to  bo­
w ie m  do ze jśc ia  na n ie w ła ś c iw ą  
d rogą, e oo g on a d , s te ra *  do  ch u ­
lig a ń s tw a .

Słusznie wic« podkreśla nią
dysku*,)i na lamach „Sztan­

daru Młodych" konieczność pro­
wadzeni* pracy wychowawczej 
wśród naszych sportowców. 
Jedni zwracają tu uwagę na 
szczególną rolę trenerów 1 dzia­
łaczy sportowych, inni mówią 
o ciążących zadaniach n* Związ­
ku Młodzieży Polskiej.

Ogromna rola przypada w tej 
dziedzinie prasie, która powin­
na na przykładach uczyć i 
wskazywać, jak należy wycho­
wywać.

O b se rw u ją «  o d  trttfcu lo t  życ ie
s p o rto w e  w  neezym  k r a ju  c h c ia ł­
b y m  w skaże  i  na n ie k tó re  a opek ty  
p ra c y  le  « p o rto w ca m i.

K le  w y k o r s y t tn je  a lf  e nas w  
p e łn i za jąć a p o rto w y c h , tre n in g ó w  
m , In . d la  w y ro b ie n ia  d y a e y p lin y - 
N ie  zawsze stosow ane są ta k ie  
fo rm y  Jak z b ió rk a , z łożen ie  ra ­
p o r tu . lu s t r n k to rz y  1 tre n e rz y  n ie  
w y m a g a ją  p u n k tu a ln o tc l 1 s o lid ­
nego, a k ty w n e g o  podeJJcla do tre ­
n in g u . Cz«eto n ie w ła ś c iw y  Jezt 
s tosunek sp o rto w c ó w  do sp rzę tu , 
a bardse  rz a d k o  w y m a g a  sle od 
■porto  w  ta ,  szczegó ln ie  p oczą tku -

Druga porażka bokserów
Westfalii

Jecego, b y  p rz y c h o d z ił na za.lecta
z w ła s n y m  sp rzę tem . P rzyzw ycza ­
ja m y  w iąe  m łod z ież  do s ta w ia n ia  
p ew n y c h  żadań p rzed  p rz y s tą p ie ­
n ie m  do u p ra w ia n ia  » po rtu . „ J a k  
n ie  dostane d resów  to  n ie  będę 
ć w ic z y ł“  — m ó w i eaesto k a n d y ­
d a t na spo rto w ca .

W ie le  ni a tu  do p o w ie d ze n ia  t r e ­
n e r  czy In s tru k to r ,  k tó r y  Już na 
z a ją r la c h  m oże znaczn ie  w p ły n ą ć  
na za w o d n ika . O czyw iśc ie , w y c h o ­
w aw cza  p raca  tre n e ra  n ie  m oże 
o db y w a ć  się ty lk o  podczas t r e n in ­
gu. T re n e r  p o w in ie n  roam aw tać 
ze s w o im i w y c h o w a n k a m i i  poza 
tre n in g ie m , zw raca ć  uw agę  na  teh 
postępow ań !«  na b o isku  ł  w  cza­
sie zaw odów  » p o rto w y c h  W k o ­
ła ch  w in n y  o d b y w a ć  sle w spó ln e  
d ys k u s je , nde ty tk o  na te m a t k r y ­
ty c z n y c h  a r ty k u łó w  p ra so w ych  
czy  zaga d n ie ń  p o lity c z n y c h , a le 
1 na Lnn« te m a ty  in te re s u ją c e  
m łod z ież , np . -w ydarzeń A po rto ­
w y c h , k u ltu ra ln y c h  Itd . T rzeba  
fo rm ę  ty c h  d y s k u s ji  ozy pogaw ę­
dek  u c z y n ić  c ie ka w ą , pow ią zan ą  
I  Żytnem  m ło d z ie ż y .

Trener i  działacz« »portowi
powinni mać życie i działalność 
zawodnika w  domu, w  «zkole 
czy w  zakładzie pracy.

Trener musi dbać o rozwija­
nie u sportowców samodzielnego 
myślenia, umiejętności krytycz­
nej oceny zjawisk. Jakże często 
mamy do czynienia ze sportow­
cami, którzy niie wiedzą czego 
chcą. Przerywają naukę czy 
pracę. Wyobrażają sobie, że sa­
mo uprawianie sportu Jest wy-

0„ Wielka Nagrodę 
Miasta Pragi”

P R A G A . T rz e c i dz ień  m lę d s rn a .
ro do w e go  tu r n ie ju  k o s z y k ó w k i ko ­
b ie t  o „W ie lk ą  N a g ro d ą  m , P ra ­
g i “  p rz y n ió s ł p o ra żką  re p re ze n ta ­
c j i  W a rsza w y  w  m e n a  ■ < P ragą  
4»!Ć8 (»S UJ).

W d ru g im  m e n u  S o fie  p e k o n a ła  
m łod z ieżo w ą  re p re z e n ta c ją  ZSR R  
żliSż (33134), a w  trz e c im  re p re ze n ­
ta c ja  B udapesz tu  z w y c ię ż y ła  pe 
d o g ry w c e  m łod z ieżo w ą  re p re ze n ta ­
c ją  C»R M is i (23:15).

starczającym powodem dla o- 
kreślenia ich Jako pełnowarto­
ściowych członków społeczeń­
stwa.

Form pracy wśród młodzieży 
Jest wiele: wspóln* wycieczki, 
pójście do kina, na wystawę, do 
teatru czy na zawody sportowe, 
zabawy w świetlicach itd. Pra­
ca wychowawcza na obozach 
sportowych polegać powinna 
również na stałym żywym rea­
gowaniu trenera, działaczy, or­
ganizacji zetempowskle) na bieg 
wydarzeń składających się na 
codzienne przeżycia młodego 
człowieka.

Mamy wielu dobrych trene­
rów, wychowawców — nie ty l­
ko tych, których nazwiska są 
wszystkim znane jak Zygmunt 
Szelest czy Feliks Stamm. Trze­
ba, by oni częściej mówili o do­
świadczeniach swej pracy 1 u- 
powszechniali Je. Wymaga tego 
dobro polskiego »portu.

RYSZARD 8LEDZIECKI 
m a g is te r u l

Znany rysownik — E. Alaszewskl, nadesłał do naszej 
redakcji swoją wypowiedź w dyskusji, którą publikujemy 
poniżej:

Intelektualiści, sportu 
nie uznajemy.

Łónt l.jr n  (T n i w t.). Bawiaca 
w PoUe« re p re z e n ta c ja  b o k s e ró w  
W e a tfa lil (N R F) ro zeg ra ła  w e  w to ­
re k  d ru g ie  »po tkan ie  — ty m  ra ­
zem  z re p re z e n ta c ją  L o d z i. Po 
w y s o k ie j porażce w  K a iis z u . fo ć d e  
nesl w  ty m  » p o tk a n iu  n ie c o  z re h a ­
b il i to w a l i  slą, w y g ry w a ją c  w a lk i.  
T a k  w ią o  m ecz za koń ce y t «tą z w y ­
c ięs tw e m  L o d z i 13:«.

D o  n a jc ie k a w s z y c h  p o je d y n k ó w  
»s llczyó  m ożne s p o tka n ie  w  w adze 
m usze) pom ię d zy  S c h -n k e re m  t 
A n le la k le m , zakończone  z w y c ię ­
s tw e m  P o laka . D ru g i b a rd zo  c ie ­
k a w y  1 w y ró w n a n y  p o je d y n e k  
s to c z y li w  w adzą k o g u c ie j Soenł- 
* * *  » K le r t - ; - - - n .  W y g ra ł P o la k , 
p rz y  czym  — p o d o b n i*  Jak w  w a ­
dze m ueze j — d w óch  sędziów  
p u n k to w y c h  p rz y z n a ło  z w yc ię s tw o  
naszem u re p re z e n ta n to w i, a tr z e «fwniA,

W y n ik i p ozo s ta łych  wag» w  p ió r .

kk o w e j J o h a n n p c ta r m  po ła d n e j 
c ie k a w e j w a lce  u le g ł n a  p u n k ty  

o zp le rsk le m u . w  w adze le k k o ś re d - 
OleJ w ic e m is trz  N R F  J o h a n n p e te r

Na mistrzostwach 
pingpongowych

Skandynawii

Pietraszak 
w finale 

tarniejn juniorów
S Z T O K H O L M . W  d a lszym  c iągu

m ię d z y n a ro d o w y c h  m is trz o s tw  
S k a n d y n a w ii w  ten is ie  s to łow ym  
d u ż y  sukces o dn ió s ł w e  w to re k  re ­
p re z e n ta n t P o ls k i P ie trasza k , k tó ­
r y  z a k w a lif ik o w a ł alą do f ln a łn  
tu r n ie ju  Ju n io ró w  po  z w y c ię s tw ie  
w  p ó łf in a le  nad Gzwedem  K a rlaso - 
n em  2:1 (21:13, 14:21, 23:21).

P ie tra sza k  po w to rk o w y c h  spot­
k a n ia c h  Jest je d y n y m  re p re z e n ta n ­
te m  P o ls k i, b io rą c y m  w  da lszvm  
c iągu  u d z ia ł w  ro z g ry w k a c h . M ię ­
d zyn a ro d o w a  para  K u s lń s k i (P o l­
ska) 1 A u s tra li jc z y k  Laza  p rze g ra ła  
z pa rą  Leach  (A n g lia )  — F lisb e rg  
(S zw ecja ) po p lę c io s e to w e j, w a lce  
21:11. 15:31, 21:13, 15:21, 18:21, a w  
grze  p o je d y ń c z e j R u s iń s k i p rz e ­
g ra ł w  sp o tka n iu  o w e jtc le  do l/ż  
f in a łu  z J u g o s ło w ia n in e m  V o g rin - 
eem  0:3 (15:21, 17:21, 18:21).

I  w y p u n k to w a ł Łokonukf*««, pe. 
Je d yn e k  w  w adze le k k o p ó łś re d n le j 
p o m ię d zy  K S m p e re m  1 OJtałą za­
k o ń c z y ł s lą  rw yc ie a tw esn  P o la ka , 
a w  p ó iś re d n le j A lg n e r  p o  z łabe j, 
lecz w y ró w n a n e j w a lc e  z w y c ię ż y ł 
N o g a jsk ie g o . W  w adze  le k k o ś re d - 
n le j 1 re lh e tt  u le g ł ne  p u n k ty  D e . 
W a ro w i, a w  ś re dn ie ) W ln d a k  w y - 
g ra ł p rzez  te c h n ic z n a  ko . w  I I I  
ru n d z ie  z K tenaa tam . W  p ó łc ię ż ­
k i  a j M a jc h rz a k  p rz e g ra ł n a  p u n k ­
t y  z G u d e rem . a w  c ię ż k ie j K u - 
m orefc w y p u n k to w a ł W in k le ra .

U *

Z ostatniej chwili
L O N D Y N . C e n tra ln y  A u to ­

m o b ilk lu b  ZS R R  zg ło s ił akces 
do M ię d z y  n a r  o d o w t j  Fede­
r a c ji  M o to ro w a ), » p ra w a  p rz y ­
ję c ia  ro z p a trz o n a  będzie  na 
ko ng re s ie  F e d e ra c ji w  Osie I  
saerw ea IMS r .

S Z T O K H O L M . De ftnału do­
rocznego tu r n ie ju  ten isow ego  
w  hali s a k w a lif tk o w a ła  a lt 
S zw ec ja  po z w y c ię s tw ie  nad 
W ło c h a m i 3:2. D ru g ie g o  f in a ­
lis to  w y ło n i m ac« Dania — 
B e lg ia .

r  HULIGANSKIE występki 
^  rozwydrzonych kibiców na 
boisku „Włókniarza“ w Łodzi, 
petarda na ringu w Poznaniu... 
ileż te wydarzenia wywołały 
wrzawy, dyskusji, gromów i u- 
niesień. A przecież nie są to je­
dyne tego rodzaju wypadki. W 
każdą niedzielę np. podczas me­
czów piłkarskich, nie tylko ligo­
wych, ale i A i B klasy, mie­
liśmy w ostatnim sezonie do 
czynienia z podobnymi wyda­
rzeniami. Na ten temat wylano 
już wiele atramentu i „gorzkich 
łez“ , ale ciekawe, że nikomu 
nie przyszło do głowy, że za 
wypadki te częściową winę po­
noszą również nasze władze 
aportowe ! prasa. W naszym ru­
chu sportowym nie zostawiliś­
my miejsca dla pokonanych.

N ię  n a u c z y liś m y  naszych  sp o r­
to w c ó w  god n ie  p rz e g ry w a ć , ja k  
ró w n ie ż  u le  n a u c z y liś m y  k ib ic ó w  
godzić  się z p rzeg ra n ą  sw o ich  
u lu b ie ń c ó w , S po rto w ą  w a rto ś ć  ma 
t y lk o  zw y c ię s tw o , re k o rd , m oda !
1 p u n k ty .  P rze g ra n a , n a w e t po 
p le k n e j 1 a m b itn e j w a lce , n iko g o  
n ie  c ieszy. W yg ra ć  za w sze lka  ce­
nę, ty lk o  w y g ra ć  1 p rzyn o s ić  
p u n k ty .  S ekc je . k tó ro  Ich  n ie  
p rzynoszą , po p ro s tu  l ik w id u je  
s ię. Ś w iadczą  o ty m  tys ią ce  p ro ­
te s tó w , k tó re  b ezus tann ie  n a p ły ­
w a ją  do w ła d z  s p o rto w y c h . Śą 
w y p a d k i u s iło w a n ia  p rz e k u p ie n ia  
sędziów , a w  k o ń c u  1 b i ja ty k i .  0-  
raa  s ta le  n a ra s ta ją c y  szo w in izm  
k lu b o w y . W szyscy chcą t y lk o  w y ­
g rać , o b o ję tn e  czy u p o w a żn ia ją  
do tego  k w a l i f ik a c je  sp ortow e ,

K ie d y
a k ty w is ta  Z M P  
ma uprawiać sport?

II Krajowy

Czy tylko on Jeden Je*t na 
ś wiecie?

I liga hokejowa
S T A L IN O G R O D . Rozegram y w e

w to re k  na T o rs ta lu  m ecz h o k e jo ­
w y  o  m is trz o s tw o  I  Ugl CW KS 
W arszawa — S ta rt S ta lin o g ró d , za­
k o ń c z y ł się z d e cyd o w a n ym  z w y c lę . 
s tw e m  C W K S  10:0 (5:0, 3:0. 3:0). 
B ra m k i z d o b y li:  W ięcek  1 W róbe l 
I I I  — po 2, C ho d a kow sk i, Jan lczko , 
G o sz ty la , B ro m o w lc z . T ro ja n o w s k i 
i .le żak  — po je d n e j. C W K S  u m oc­
n i ł  się na p o z y c ji  lea d e ra  ro z g ry ­
w e k .

WARSZAWA (lnf. w!.) W 8«U
Teatru Wojska Polskiego w Pa­
łacu Kultury, i Nauki odbędzie 
cię w  dniach 11 i 12 grudnia br. 
I I  Krajowy Zjazd Ligi Przyja­
ciół Żołnierza.

Na zjazd przybędzi« ponad 
900 aktywistów LPŻ z całego 
kraju — wśród nich mistrzowie 
»portu, a także delegaci bratnich 
organizacji z krajów demokracji 
ludowej 1 ZSRR.

Zjazd podsumuj« dwu 1 pół- 
letnią działalność LPZ — orga­
nizacji liczącej dziś 1.600 tys. 
członków, oraz wytyczy plan 
pracy na przyszłość.

Z okazji zjazdu otwarta so­
rtante w Pałacu Kultury i Nau­
ki wystawa obrazująca dorobek 
LPŻ. Przewidziany jest również 
tzereg spotkań członków LPŻ 
a delegatami zagranicznymi i 
oficerami Wojska Polskiego.

t»k.)

p  ROSZĘ nie brać nri tego za
*  złe, że zmienię nieco tytuł 
dyskusji i nazwę ją inaczej, a 
mianowicie: „Na jakie przeszko­
dy napotyka pracownik apara­
tu ZMP na drodze do uzyskania 
tytułu mistrza w sporcie?“

Przed dwoma laty pracowa­
łem w zakłńdzi* pracy w cha­
rakterze tokarza, a następnie 
w aparacie ZMP, Początkowo 
byłem instruktorem ZP ZMP 
w Krakowie, potem przeniesio­
no mnie do Myślenic, gdzie peł­
niłem funkcję wiceprzewodni­
czącego ZP ZMP.

W 18 roku życia, gdy pra­
cowałem Jeszcze w produk - 
cjl, interesował mnie »port. 
Grałem w piłkę nożną w B- 
klssowej drużynie. Trenerzy 
mówili, że gdy będę dalej usil­
nie trenował, to w  krótkim 
czasie zostanę dobrym piłka­
rzem. Stało' się Jednak Inaczej. 
Z chwilą przejścia do pracy 
w ZMP przestałem uprawiać 
sport i  rzecz jasna zerwałem 
z piłką nożną. Niejednokrotnie 
czułem potrzebę pójścia na tre­
ning, na boisko ciągnęło mnie 
jak wilka do lasu. Zawsze jed­
nak na drodze stawała jakaś 
przeszkoda. Jaka?

P rz y jr z y j  d o  się d is  p rz y k ła d u  
g ra f ik o w i m o je j p ra c y  w  c iąg u  t y ­
g od n ia : p o n i e d z i a ł e k  — 
szko le n ia  a p a ra tu , w t o r e k  — 
o d p ra w a  z p ra c o w n ik a m i 1 k o le k ­
ty w n e  p ó jś c ie  d o  k in a , ś r o d a
— z e b ra n ie  k o ła  Z M P  odda lonego  
n ie ra z  o  40 k m  od  m ine ta  p o w ia to ­
w ego, c z w a r t e k  — p re z y ­
d iu m  Z P  Z M P . k tó re  trw a ło  p rz e ­
w a żn ie  do  późnego w leozo ra , 
p i ą t e k  — w y ja z d  w  te re n , 
s o b o t a  — k in o , ła ź n ia , p ra ­
n ia , p raso w a n ie , n i e d z i e l a
— zawsze Jakaś Im p re z a  w  te re n ie  
(a zresz tą  Jak g ra ć  b e * tre n in g u !) .

Podałem plan twych zajęć. 
Przepraszam, towarzysze, ale 
powiedzcie doprawdy 2 cze­
go miałem zrezygnować dla 
sportu? Z wyjazdu w teren? Z 
prezydium? Nie potrafiłem ni 
gdy podczas swej pracy w apa­
racie ZMP znaleźć choć chwili 
czasu na trening, nie spotkałem 
także na terenie całego woje­
wództwa sportowca, rekrutują­
cego się z pracowników apara­
tu ZMP. Czy słyszał kto kiedy­
kolwiek lub czytał w prasie 
że za przykładem towarzyszy, 
pracowników ZMP młodzież po­
szła na boisko, ża swymi wy­
nikami w  sporcie zaczynają oni 
dorównywać czołowym sportow­
com jak Sidle, Królakowi, Za­
błockiemu czy Chromikowi?! 
Przecież nasi czołowi sportow­
cy to młodzi ludzie. A czy my 
jesteśmy starymi ludźmi? Pra­
cownicy ZMP mogą być dobry­
mi sportowcami, muszą Jednak 
mieć czas na trening.

Mówi *ię nieraz, że pracow­
nik aparatu ZMP to człowiek 
nie chodzący do teatru, kina 
ttp. Szkoda, że do tego nie do­
daje się: to staruszek, który 
uważa «port sa piąte koło u 
wozu.

N i* zamierzam zrzucać ■ «ie-
bie winy. Mam jednak uzasad­
nione pretensje do wyższych 
instancji ZMP, do naszej prasy, 
ż* dotychczas za mało mówili 
1 pisali o tych »prawach. 
Wstydźmy się wszyscy, towa­
rzysze, że. tak mało wagi przy­
wiązujemy do «portu.

FRANCISZEK HABAS 
Myślenie*

ch oćb y  n a w e t p rz y  z ie lo n y m  sto-
l ik u ,  b y ło  w y g ry w a ć .

Ci ze sportowców, którzy 
mieli okazję wyjeżdżać za gra­
nicę czy gdziekolwiek repre­
zentować nasze barwy, mogli? 
by opowiedzieć, jak to żegna­
no ich przemówieniami w ro­
dzaju: „ Pamiętajcie, musici« 
wygrać. Macie dobrą opiekę i 
świetne warunki. Przyszedł czas 
by spłacić wobec społeczeństwa 
dług wdzięczności, zwycięstwem 
sportowym. Cały naród patrzy 
na was". — To wszystko praw­
da, ale nie należy przesadzać. 
Jeżeli inni okażą się silniejsi, 
lepsi, to nie może być jak jestl 
ileż wyrzutów i niemal pógar- 
dy mogą wyczytać zawodnicy 
w oczach niektórych „działa­
czy“ po swych niepowodze­
niach. Biada pokonanymi

„Smutne refleksje".* „ N i« 
popisali się“ .„ „ Sromotna klę­
ska".* Oto tytuły, jakie prze­
ważnie spotykamy nad artyku­
łami, które czytamy w prasi« 
z okazji jakichś niepowodzeń 
naszych sportowców. Z artyku­
łów tych wieje smutek, brią 
gromy i  dzwony na alarm, o- 
głasza się w nich niemal zaio- 
bę narodową.

35 c a ły m  n a c is k ie m  c h c ia łb y m  
p o d k re ś lić , że m o ja  w y p o w ie d ź  n i«  
je s t apoteozą p rz e g ra n e j. Ja  ró w ­
n ież  o c h ry p łe m  w  czasie b ie g a  
C h ro m ik a  podczas F e s tiw a lu  i c ie ­
szę się o g ro m n ie  z każdego z w y c ię ­
s tw a  naszych  s p o rto w có w . A le  ł  
d ru g ie j s tro n y  n ie  p o jm u ję , d lacze­
go a t  ta k  tra g iz u je  sle w s z y s tk ie  
nasze n ie p o w o d ze n ia . N a u czm y  na­
szych  w ie lk ic h  1 m a ły c h  s p o rto w ­
ców , d z ia ła czy  1 k ib ic ó w , godn i«  
p rz e g ry w a ć  1 ró w n ie *  szanow ać 
p o k o n a n y c h  w  sz lach e tn e j w a lc«  
s p o rto w e j, o  s m u tk u  m oże b y ć  m o­
w a  w  sp o rc ie  ty lk o  w te d y  g d y  na­
si re p re z e n ta n c i czy  u ko ch a n a  d ru ­
żyn a  w y k a ż ą  b ra k  a m b ic j i  czy n ie ­
godne  s p o rto w e *  zachow anie .

Aby odnosić zwycięstw* 
trzeba najpierw przegrywać. 
Dziś nie dochodzi się w spor­
cie do mistrzostwa zbyt łatwo. 
Wiedzie do niego droga wiel­
kiej pracy, a nawet i poświę­
cenia. Właśnie o tej pracy mó­
wmy więcej tym wszystkim 
ludziom, którzy cokolwiek 
mają ze sportem do czynienia. 
Wychowajmy sportowca I k i­
bica, którzy potrafią przyjmo­
wać niepowodzenia z uśmie­
chem na twarzy. Znikną wte­
dy s naszych boisk 1 hal chu­
ligańskie wybryki, a to będzie 
już naprawdę nasze wielkie 
zwycięstwo, nie wiem czy nie 
wartościowsze od niejednego 
rekordu.

MARIAN MATZENAUEB 
Zakopane

Kolo sportowe
czy mysz
pod miotłą?

S Z T O K H O L M . Z
re p re z e n ta c ji ZSRR, S zw ec ji, 
o raz c zo ło w e j za w o d o w e j d ru ­
ż y n y  a n g ie ls k ie j H a rr in g a y  
Racers rozpoczą ł * ię  w S z to k ­
h o lm ie  tu rn ie j  h o k e jo w y  o 
p uch a r A h ca rn e . W  p ie rw s z y m  
m eczu H a rr io g n y  R a re r*  p o ­
k o n a ł S zw ecją  6:4.

„Gwiazdkowy” 
konkurs PK01
W A R S Z A W A . P K O l e rg a n lzu je  

n o w y  „g w ia z d k o w y "  k o n k u rs  s p o r­
to w y . T y m  razem  k o n k u rs  po lega 
na o dg adn ięc iu  sp o tka ń  b o kse rsk ich , 
h o k e jo w y c h  1 Jednego m eczu p i ł ­
k a rs k ie g o  — k tó re  odbędą się 18 hm .

U czes tn icy  k o n k u rs u  będą m u ­
s ie li odgadnąć w y n ik i  13 spo tkań . 
W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  P K O l o g ło ­
s i zes taw ien ia  p a r.

GŁOSZONA prze* 
„Sztandar Mło­
dych“ t Wydział 
KF i  PW z  a  
ZMP ankieta „W 
jakiej dyscypli­

nie chciałbyś zostać mistrzem 
sportu?" wywołała dute po­
ruszenie wśród młodzieży. 
Redakcja nasza otrzymuje co­
dziennie setki listów, w któ­
rych młodzi miłośnicy »portu 
szczerze 1 s pełnym entuzjaz. 
mem odpowiadają »Mi zawarte 
w niej pytania.
KAZIMIERZ KĘDRA ce 

Szkoły Podstawowej w Pod­
górnym, pow. Miastko, pisze 
taki

„7 . w ie lk ic h  Im p re z  a p o rto w y c h  
bezsprzeczn i#  n a jw y ż s z e j cenię  W y ­
śc ig  P o k o ju . W a lkę  n a  tra s ie  p rze - 
ś yw a m  Jak egzam in  z z k o ln y . Pod 
k o n ie c  każdego e tapu  c ie k a w i m n ie  
n a jb a rd z ie j na  ja k ie j  p o z y c ji z n a j­
dz ie  sle K ró la k  I In n i P o la cy .

A  Im p re z y  m a s o w a ł Owszem , p o ­
dob a ją  m l się. N ie  b y łe m  n a to m ia s t 
z a ch w yco n y  z d o b y w a n ie m  S p o rto  - 
w e) O d zn a k i F e s tiw a lu . O rg a n i­
za to ro m  ch o d z iło  p rzede  w szyst­
k im  o Ilość . O d zn a k i b y ły  zd ob y ­
w an e  „n a  l lp e " .  D o nasze j w io s k i 
p rz y je c h a ł d e le g a t z p o w ia tu  zu­
p e łn ie  n ie  p rz y g o to w a n y  do o rga ­
n iz o w a n ia  Im p re z y . Z a m ia s t p c h n ię ­
c ia  k u lą , rz u c a liś m y  cegłą. Czasu 
w  b iegu  na  88 m n ie  m ie rzono . 
S ko k  w  da l n ie  o d b y ł sle, p o n ie ­
w aż o rg a n iz a to ro w i iples7.no b y ło  
na... zabaw ę. O d zn a k i ro z d z ie li ł „p o  
u w a ż a n iu “ .

W  Ja k ich  Im p re zach  c h c ia łb y m  
b ra ć  u d z ia ł!  W w ie lo b o ja c h  le k k o .

a tle ty c z n y  eh 1 m e osach m c h o ­
w y c h " .

Bardzo ciekawą wypowiedź 
nadesłał nam RYSZARD MA­
CIEJEWSKI a Lęborka.

„C h e ę  szerze j w y p o w ie d z ie ć  alą 
na  p y ta n ia  a n k ie to w e . T rze c ie  z 
k o le i p y ta n ia  b rz m i:  K tó ra  ■ do-

n a rw y . C zy k o n ie c z n ie  m uszą na­
zyw ać t lę  „z e te m p o w s k le " !  N az­
w a  s u g e ru je , te  t y lk o  ze te m p ow cy  
m ogą b ra ć  u d z ia ł w  m arszach .

D ob re  Im p re z y  to  z d o b yw a n ia  
SOF, D la c z e g o ! B o  n ie  za w y ­
sok ie  n o rm y  za chę ca ły  każdego do 
w y p ró b o w a n ia  » w ych  s il w  apor­
c ie.

ty c h  czas p rze p ro w a d za n ych  Im p re z  
m asow ych  p o d o b a ły  eł s ię, a k tó re  
n ie  1 dlaczego?

B a rdzo  dob rą  Im p re zą , k tó ra  
„c h w y c i ła “  b y ły  ze te m p ow sk le  1 
h a rc e rs k ie  m arsze p a tro lo w e . Je j 
n a jis to tn ie js z y  w a lo r  po lega! p rze ­
de w s z y s tk im  na a tra k c y jn o ś c i. 
G d y b y  n ie  tru d n o ś c i ze sp rzę tem , 
w  m arszach  u c z e s tn ic z y ło b y  o w ie le  
w ię c e j osób. M am  zastrzeżenie  do

U w ażam  n a to m ia s t, te  zd o b yw a ­
n ie  SPO tc h n ie  nud ą . To  n ie  im ­
preza s p o rto w a , a w y tw ó r  Ja k ie ­
goś sztucznego 1 m echan icznego  
„z d o b y w a n ia “  SPO. Coś tu  n ie  Jest 
w  p o rzą d ku . T rze b a  z ro b ić  re w iz ję  
d o tych czaso w ych  n o rm  SPO. U b a r­
w ić  Je, u a t ra k c y jn ić .  U w y p u k lić  
w a rto ś c i w y n ik ó w  1 sam ej o d zn a k i. 
W p ro w a d z ić  w s p ó łz a w o d n ic tw o  o- 
p a rte  n a  c z y n n ik u  e m o c jo n a ln y m ,

*  J?** 1 * *  ćo tychczna  — lic z b o w y m .
P y ta n ie  da lsze : w  J a k ich  Im p re ­

zach s p o rto w y c h  c h c ia łb y ś  b ra ć  u - 
d z la l?

In te re s u ję  się  w s ią  1 d la te g o  s łów  
Parę d ła  n ie j.  P ro p o n u ję  w p ro w a ­
d z ić  na  w si w y b lja n k ę , s p o p u la ry ­
zow ać p rz e p is y , ro zpo w sze chn ić  Ją. 
N a p ew n o  n a  w s i c h w y c i, ch oćb y  
l  z tego w z g lę d u , że ła tw o  o sp rzę t 
n ie z b ę d n y  do te j  g ry .  Sam  g ram  
w  w y b lja n k ę  1 znam  je j  w a rto ś c i.

I  Jeszcze coś. S p ró b u jm y  w p ro ­
w ad z ić  ry w a liz a c ję  s p o rto w ą  d la  
tra k to rz y s tó w . N ie  Id z ie  tu  o 
tz w . „c z y s ty  • s p o r t " .  C hodz i o 
m ity n g i,  o  fo rm ę  ry w a l iz a c j i  
•p o r to w e ] n a  tra k to ra c h . N p. 
k to  s zyb c ie j w y m o n tu je  lem iesz  
1 za łoży  n o w y , k to  s p ra w n ie j c o f­
n ie  t r a k to r  z p rzyczep ą , k to  szyb ­
c ie j n a b ie rze  w o d y  1 w ie je  Ją do 
c h ło d n ic y . T a k i#  za w o d y  o rg a n i­
z o w a liś m y  Już — u d a ły  s le. P om a­
g a ją  tra k to rz y s to m  zostać m i­
s trze m  sw ego zaw odn . W  B ia lo s to c - 
k ie m  u rząd zo n o  za w o d y  w  ła d o ­
w a n iu  d rz e w a  n a  w óz  I tp .  R ó w ­
n ie ż  c h w y c iły .  W y d a je  t lę ,  że na  
w s ia ch  e m o c ja  sp o rto w e  m ożna  * 
pow o d zen iem  w y k o rz y s ty w a ć  w  
p ra c y .

D o re d a k c ji:  P o św ię ca jc ie  w ie ce ) 
m ie js c a  sza rym  szeregom  m iło ś n i­
k ó w  s p o rtu . P iszc ie  o n ic h  w ię ­
ce j p o m a g a jc ie  Im  doch o d z ić  do 
m is trz o s tw a , uczc ie . C zy m a m  ra ­
c ję? Pow iedzcie !**

Kto następny? — Wypowie­
dzi w ankiecie można nadsy­
łać do 15.XII.55 r. Wśród tych, 
którzy wzięli udział w ankie­
cie rozlosowane zostaną cen­
ne nagrody, m. In. motocykl, 
rower, książki, komplety ping- 
ponga, szachy.

śH ZYT AL,AM w „Sztandarze
Młodych“ artykuł Kocerki, 

Bardzo mi się podobał. Tyle 
mówi gję o sporcie w Polsce 
Ludowej, a nie wszyscy mo­
gą go uprawiać. Nie mówię e 
warunkach domowych. Wcho­
dzą tu w grę zrzeszenia spor­
towe. Ich działalność budzi 

, szereg zastrzeżeń.
W Kutnie jest kilka kół »por­

towych, które jednak siedzą ci­
cho jak przysłowiowa mysz pod 
miotłą — nic nie robią. Myślę, 
że kołom powinno zależeć na 
tym, by zakres ich działania 
objął szerokie rzesze młodzie­
ży, by sport udostępnić wszyst­
kim. Rzecz w tym, że chłopcy 
dają sobie zwykle radę, ale 
dziewczęta?

Samym im jakoś trudno, na­
trafiają zresztą na duże prze­
szkody. Pracuję w  biurze. Po 
pracy bardzo chętnie uprawia­
łabym sport Pytam, gdzie? 
Zrzeszenie sportowe „Start“ f i '  
guruje tylko na szyldzie — W 
praktyce nie ma go. Z Woj. 
Związku Spółdzielni Pracy k il­
ka razy przyjeżdżała inspekcja. 
Między innymi odwiedzała ona 
również kola sportowe. Coś tam 
gadano, radzono. „Start“ obie­
cywał i  wydawało się, że już, 
już robota ruszy. Ale gdzie 
tam! Po wyjeździe inspekto­
rów pokoik „Startu“ przyw­
dziewał znów starą szatę.

Tak jest u nas. Gdyby ni« 
zajęcia strzeleckie, organizowa­
ne przez LPŻ, w których bio­
rę udział, to naprawdę ni® 
wiem co robiłabym po pracy- 
Sport- bardzo lubię. Mam do­
piero 17 lat i mogę chyba do­
pominać się o zajęcia sportowe- 
Ale wobec opisanego zjawis^3 
jestem bezsilna.

ELŻBIETA LEWANDOWSKA 
Kutno
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